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Zawarcie pokoju z Ąustrya.

£aO|teiz Renner z szefem miayi wojskowej francuskiej BOURGEOIS 1 oficerem włoskim opuszczają
-  ramek po podpisaniu fraktatu. /

Gen. Goiłz obsadza Litwę i idzie na Petersburg, aby 
utworzyć tam niemiecki rząd monarchistyczny.

Londyn (PAT) Korespondent „T im esa“  prze­
słał sw ojem u pism u następującą depeszę gene­
rała W asilkow skiego: W racam  r Rewia. W oj­
ska generała von der Goltza rozwijają swoje 
linio | w ciąga l i  dni rozpoczną straże przed­

nie oienzywę na Psków. Będą one uzilownły 
obsadzić Litwę 1 posunąć się ku Petersburgowi, 
by zaprowadzić tam niemiecki rząd monar- 
chistyczny. Proszę uw iadom ić o  tem m arszał­
ka Focha.

.1111 Willi. oilllHlu-

Niemcy utworzyli rząd nadbałtycki 
i zaatakowali Rygę i

Paryż (PAT) R id a  Najwyższa odbyła wczoraj 
posiedzenia. Przyjęto do w iadom ości projekt: 
odpowiedzi na notę niem iecką z dnia 3 bm. w 
sprawie ew akuacyi prow incyi nadbałtyckich 
Przez orm ię vcn der Goltza. W prow adzono kil­
ka zmian do tego projektu, m ając na względzie 

1 P łatn ie  wypadki, jakie doszły do w iadom ości 
kenfcrbbcyi pokojow ej, mia.nov.icie odmowę 
r- “ f-zo wycofania się z Kurłandyi, zaatakowa­
li?. Rig i prz»z wojska niemieckie 1 utworzenie 
“i? rsądy nfem iocklcgo nadbałtyckiego. Nota

on tenty zostanio prawdopodobnie w sobotę wy­
słana do Berlina. Nota ta stwierdza, że Niem­
cy muszą bezwzględnie ponosić odpowiedzial­
ność za wypadki, jakie zajdą w prowincyach 
nadbałtyckich i za bunt ich żołnierzy. Z tego 
też pow odu zastosowane zostaną represye, z 
których głów na polegać będzie na wznowieniu 
blokady Niemiec, przez wstrzymanie dowozu 
wszelkich mateiyałów żywności oraz Surow­
ców,
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w-istya przyszłości ziem, graniczących 
n>i cd wschodu. a stanowiących do óie. 

‘.ria części >mpei'vi:m carskiego jest jn- 
>".afric nierozwiązaną i stanowi pr? _ 

dy-kusyj czynników politycznych pań 
i 'społeczeństwo polskiego. Probi-m

pierwszorzędny, bo warunkujący naszą 
i . ko wschodnią w teraźniejszości 

z! .iści. klery też musi wpłynąć 
rurirk rbzv. o.iowy operący: strat cg!: 7.
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mnóstwem głów politycznie wyrobionych 
wysuwa kcnccpcyę samodzielności nard- 
:ló\v kresowych i unii ich z Polską, wierząc i 
w możliwość jej realizacji, drugi uważa \ 
unię za praktycznie niemożliwą i w k o i-  '! 
sekw encji żąda przyłączenia ziem wsch. 5 
polskich do Polski, 7. , desititorcssemont1' wy- ‘ 
bec opinii tych terytoryów. Są wreszcie i 1 
tacy, którzy wprost mó vią. że ziemie ta I 

.nuszą PZ.rypaść R osji, i każą się y. tjm  epo- 1 
leczeńslwu nieraz, jak z pewnikiem li:z.yć.

Od w ybifuogl pu':i!icvs*v. reprcifcntńia-

cago właśnie kierunek sceptyczny, gdy idzie
0 samodzielność narodów kresowych i unię 
otrzymujemy niniejsze uwagi.

Zamieszczamy je, zastrzegając sobie głos 
później, a czynimy to ponieważ uważamy,
1 a w tak doniosłej sprawie powinna opi­

nia publiczna usłyszeć wszystkie głosy i 
zapoznać się z wszystkiom.i koncEucyami. 
Nie związani z żatlnem strennietyem, dale­
cy jesteśmy od jednostronnego doktryner­
stwa, które każe zamydlać oczy na wszy­
stkie argumenty, jeżeli nie idą ono zupeł­

nie ściśle po zajętej raz linii. Niechaj w rzo- 
czowei dyskusyi skrystalizuje się ostatecznie
sąd społeczeństwa. (Rod.).

Kranów, 12 października, 
niezm iernie w ażiĄ  rzeczą w polityce jest ob­

serwow anie L badanie faktów  i wysnuwanie z 
nich konsekwentnych wniosków. To też uw aga 
L loyda George‘a, że każdego, kt-0‘ poszedł do 
Rosyi, spotkało nieszczęście, w inny skłam ać do 
•poważnego nam ysłu tych, co  się w drodze do 
R osyi znajdują. Przecież przyczyna tych wszy­
stkich „n ieszczęść1- nie może leżeć w jak iejś spe- 
cyalnej opiece Opatrzności nad Rosyą, k tóra  
zresztą także wielu nieszczęściom  podlega, lecz 
w naturze kraju  i jego wewnętrznych stosun­
kach, uniem ożliw iających  obcą inw azyę na 
dłuższą metę. Karci XII, N apoleon Bonaparte, 
byli to przecież dcw ódcy pierwszorzędni i  stali 
na czele w ojsk, z którem i trudno było się zm ie­
rzyć. W  naszych czasach arm ia niem iecka o- 
kazsła się znaczną siłą, opierając się skoalizo- 
w anym  potęgom  wszystkich części świata, iż 
niejeden m ógł je j w różyć powodzenie w  przed­
sięwzięciu, które się Napoleonowi nie udało, 
A  n iem ieckim  politykującym  generałom  m a­
rzyło się w łaśnie to sam o, co niegdj’ ś cesarzo­
w i Francuzów : lądow a droga do Indyi, opano­
w a n e  A zyi Centralnej poprzez Rosyę, naw iąza­
n ie stosunków z Dalekim  W schodem .

warto przypomnieć i to, że nie armia rosy), 
aka lecz Rosya sama stanowiła zawsze przeszko­
dę do urzeczywistnienia tycli planów. Zwycię­
stw o m ilitarne osiągano względnie łatwo. W y­
gryw ać bitw y nie jest tak trudno przeciw Ro. 
syi, jak w ygrać wojnę. Łatwiej zresztą wojnę 
w ygrać, niż ją  skończyć. Łatwiej iść do Rosyi, 
niż się z niej wycofać bez klęski. Po Niem cach 
już w naszych czasach brnęły na tym niebez­
piecznym terenie w ojska koalicyjne, francuskie, 
angielskie, japuńskie. Na odległość i pow ierz­
chow nie rzeczy sądząc, w ydaw ało się niejećLne- 
rau, że dla niezrównanej arm ii japońskiej drob­
nostką będzie wyruszyć na podbój Syberyi i do­
trzeć choćby do Uralu dla podania ręki Czecho- 
SKw ókom  ' innym  kontrrewolucyjnym  w oj­
skom , które się tam zbierały. W idocznie jednak 
przedsięwzięcie było zbyt ryzykowne ii karko­
łom ne, by rozważna i praktyczna. Japonia 
chcia ła  na niem  zęby łam ać.

„Nieszczęścia**, które spotykały kolejno wszy­
stkich wchodzących w cl§b Kosyi, bywały zre- 
sztą zwykle raczej klęskami politycznemi. Za­
danie to przerastało siły najdzielniejszych stra- 
tegików i najw ytraw niejszych dyplomatów'. 
Wtargnąć do krają można, opanować go — jnż 
trudniej, a najtrudniej rozstrzygnąć pytanie, co 
z nim zrobić?

Napolecn popełnił i w tym kierunku szereg 
błędów, nad którem i rozm yślał na wyspie św. 
Heleny. Może dziś W ilhelm  m edytuje nad swo- 
jem i w  H clandyi. — Aby uniknąć tjlch spóźnio­
nych m edytacji, warioby rozwiązać zagadnienia 
zanim się zajdzie w ich  ślady do moiy, którą 
oni przebiegli.

Uogólniając minione dawne i r.owc d :świad­
czenia można stwierlzić, że wrogiem najniebez­
pieczniejszym wszystkich, zdobywców Rc?yi jerr 
przestrzeń, przestrzeń m ało zaluitnienn, pozba­
wiona kosauai&asyi, pochłaniająca saiKcjcowe 
zastępy lodzi i irrił'ii*5fd.;»we żzeTH ir/Mezyainę i
techn iczn e.  Gubią się.w  niej ann 0. Ulr
nie ilekołwiffc źn •r.zarego fnm ąz si.-.jo s' 
mc.żli«-ością- Już . i w o - k i  
kam i przybiera':; prym itywny rń ,v:
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Nie są to zresztą jedyne w ojska, które ich ata­
kują cci tyłu. Są t l ln  w szŁ z ie  róznc „ztelcne 
gw ardye", z dezerte/pyr zlożore, grasujące po 
lasach i nic m ając? zresztą aadncj polityczuej 
oryentacyi. O takich zbrój m-ch bandach nigdy 
nie wiadom o, czy to przyjaciel, czy wróg. Dziś 
wróg. jutro moje o !w r przyjacielem  i na. odwrót.

Pcłożcnie arm ii polskiej na rosyjskim  tere­
nie m oże być k orzvst:ffe jszc , n iż c iic  szwedz­
kiej. p otem  fra n cu sk ie j, późn ie j n icm -erk ie j, a 
w końcu znów fran cu sk ie j i an g ie lsk ie j, a to 
z powodu, że nasze w ojsko bliższe jest sw ej aj 
i'Zzy 1 może z nią stały i bezpośredni utrzym y­
w ać kontakt. Póki lir.ia naszego frontu  ciągu e 
się tam, dokąd dochodzą nasze linie kom inika- 
cyi i dokąd s?ęga nasza choćby zaczątkowa siać 
adm inistracyjna, w ojsko nasze m oże czuć się 
na pewnym gruncie. Zasadniczą Lwestyą staje 
się wobec tego, te co się dzieje w ziemiach, le­
żących między jego linią bojową a krajem, ł  
którego wyszła. — Ozy panują w nich stosunki 
ilokolwiek uporządkowano i dające się uporząd­
kować siłami i środkami, jakiemi rozporządza­
my, czy też nalecą one już do tego pustkowia, 
do tej kniei myśliwskiej, w którą zamieniła się 
współczesna Rosya?

Jeżeli czujem y się na siiafch dopom ódz ao od- 
m idowy i zagospodarow ania całego kraju  sta­
now iącego dziś dla nas wscłwdnś. teren w ojen­
ny, jeśli m am y się tam na Łim  oprzeć, jeśii mo­
żem y ludność m iejscow ą w ciągnąć w krąg na­
szego życia, naszych interesów  i dać jej w idoki 
pom yślnej dcii, to m ożem y spokojn ie patrzeć 
przed siebie w  przestrzeń i w  czas. N iem cy w 
■poszukiwaniu takw go lokalnego punktu opar­
cia na wschodzie, planowali tworzenie całego 
szeregu państw buforow ych pcwsla jacycb z icli 
łaski i w iszących na włosku tej łaski, Tak za­
mierzali; oudow ać niepodległą Ukrainą, niepo­
dległą. Litwę; republiki nadbałtyckie. Byli poli­
tycy  n iem ieccy, którzy ostrzegali przea budo­
w aniem  dom ków  z kart, zwanych państwam i 
kresów em i, i radzili liczyć się tylko z tem, to 
realne, co  się w łasną siłą dźwiga i na własnych 
nogach sioi. Sźukanle oparcia w tem, co sam i 
m usim y podpierać, jest notorycznem  m arnow a­
niem  siły  i kom plikow aniem  rzeczy prostych.

Można sią obuwiać, żo błąd niemiecka pflwta- 
rzają dziś niektórzy nasi politycy. —  Używają 
oni tylko innych wyrażeń, o państwach bufo­
rowych, nic mówią, ale szukają sposobu wytwo­
rzenia między nami I Rosyą sztucznych organi­
zmów państwowych, które byłyby dla nas nioy 
materacem ochronnym, odgradzającym Polskę 
cd niebezpiecznego rosyjskiego sąs-edzi wa. F or­
m alnie niezależne, lecz realnie bezsilne, m u­
siałyby szukać Opa.waa w  Polsce i  tw orzyć z nią 
stałe unie.

Przeciw t«Uim planom i praLtyta i logika 
nasuwają Szeieg argumentów. Najprzód trzeba, 
aby takie pań3twa m ogły powstać. Odnosi cię 
do nich przecież to samo prawo, co d o  n iepod­
ległej Polski; proklamować ją mogą obcy, . bu­
dować tylko swoi. Republikę ukraińską zbudc- 
wać mogą tylko Ukraińcy, Litewską — Litwini, 
Białoruską —  Białorusini. U kraińcy budują 
sw oją  usilnie, przy pom ocy potężnych sojusz­
n ików  bez najm niejszego sukcesu. Jaki będz:e 
stan republiki litewskiej, gdy się z niej usuną 
Niem cy, nie prz,osądzajmy. B iałorusini wcale 
o własnej republice nie m yślą, może im ona

być tylko narzucona, do czego zresztą zabiera­
ją  się Tolacy. Jeżeli naiód własnego państwa 
budować nie zdota lub nic chce, czyż zdoła je 
ob ic iu ć?  F iństwa buforowe mogłyby się stać 
dla nas zamiast ochronnego materaca, lekkim, 
wywTStnym parawanem, który przed nłczt.n 

nie zabezpiecza, lesz zasłania widok na realno 
fakty. Nie ma najmniejszej pewności, czy pań­
stwo zbyt słabe, by samodzielnie się ostać mie­
dzy dwem? potężnymi sąsiadami, będzie w nas 
szukało oparcia przeciw Rosyi, nie zaś w Eosyi 

; przeciw n«m. Jeśli zaś przechyli się ku nam, 
czy będziemy dość silni, by jo obrobić7 by te 
ziem ie nie stały się pom ostem  dla nwazyi ro- 
syjsk ?j w  głąb Polski, iKm ostem  kruchym , 
nie przez nas budow anym  i strzeżonym, lecz 
w iodącym  prosto w nasze wrota?

Na wszystkie te pytania znaleźć m ożna odpo­
w iedź tylko na podstawie bardzo dokładnej 
znajomoścd stosunków lokalnych. —

Z tych rozważań w ynika jednak, że aale±y 
zawczasu zbadać, jak d«loKO iść można i  posta­
nowić, jaki cel sobie zakładamy. Nie powinniś­
my iść dalb] j i  L detą i, póki znaj dajemy grant

pod nogami Nie zdawać się na cudowną reali- 
zacyę genialnych ale teoretycznych konsspcyi, 
Itoz policzyć swo[e siły i środki i obejmować 
kręgiem swych zamierzeń tylko taki® tereny, 
na których podźwignięeie i zar ospo darowania 
będzie naw siać. Nie chodzi o ferm ułę pO'1 i tycz­
ną i nazwanie, lecz o realny wwsiłek. Nie w tem 
leży jądro k e  estyi, czy to będzie t. w. „annk- 
sya", czy tak zwana „unia wolnych z wolnymi, 
równych z rćwnymi‘% tylko, czy ci „walni*1 1 
„równt,: przy naszej pcmocy kraj ten zdołają 
i zechcą urządzić, zagospodarować i zabezpie­
czyć; tj. czy nasze zdolności państwowotw órcze 
zdołają ow e ziem ie kresowe zam ienić z krętei 
na dobrze aerganizow ane państwo, w którem  
można m ieszkać a nietylko obozow ać.

Odbudowy wanie Rusyl musimy także pozo­
stawić Rasyanom . Jeżeli r euporawszy się z 
własnym i kłopotam:., obarczym y się cudzym  i 
to tak olbrzym im  ja k  ow a ciągr.ące się od B ia­
łego do Czarnego Morza krwaw a i ciem na za­
gadka, to prędzej czy późn'*ei i nas spotka „n ie­
szczęście".

Katas jzofakiłs ^ y le ^ y  w Hiszpan*.
Wy i a ty1 wszystkie rzeKi. —  Głód grozi odciątym wciom. —  Kartagina pod 
wodą. —  Uiice zmienione w potoki. —  Miasto w ciemnościach. —  Woda 
unosi ^d zi, zwierzęta i całe cmentarze. —  Pokłady gradu osiągają wyso­

kość dwu metrów.
jednaK, że konae po szyję tonęły w wodzie, m a- 
siała zaprzestać swych w ysiłków . Strum ienie 
płynące przez sam środek m iasta unoszą ludzi, 
zwierzętt, rzeczy, meble, a nawet trupy z cm en­
tarzy zalanych wodą.

Praw ie zupełna przerwa w  kom unikacyi nie 
pozw ala zdać sobie spraw y z rozm iarów  kata­
strofy po .wsiach. W  W alencyi woda porw ała 
z sebą całą chatę, zam ieszkałą przez pięć osób.

W  Alicante pokłady graau dochodzą do wu 
m etrów  w ysokości. Szklane dachy hal targo- 
gow ych zostały rczbite na miazgę ciężarem  
gradu. Praw ie wszystkie drzewa skwreróvv ogro­
dow ych uniosła woda. W iele dom ów  podm ulo- 
nych g ro .i zawaleniem . Z erw an e  m ostów  i 
szyn kolejow ych  udarem nia ruch pociągów ,

W  Ca.rtaginie znaleziono dotąd uśmnąŚcle 
trupów. Zaw aliła  się szkoła ludowca, gTzBDtąc 
pod gruzam i nauczycielkę.

Krakćnr, 11 października.
(1.) Dzienniki fiancuskie  podają sensacyjne 

szczegóły o wylew^acb w Hiszpanii. W szystkie 
rzeki, szczególnie w prow incyi M urcyi wylały, 
zbiory ryżu, kukurydzy i pieprzu są prawie zu­
pełnie zniszczone. Poszczególne wsie, stojąc poa 
w oaą odgraniczone są całkow icie od reszty kra­
ju  i skazane niem al na wygłodzenie.

Miasto Cartagina jest zupełnie zalane, ulice 
zam ienione w potoki, a poziom  w ody sięga aż 
po sufity parterow ych m ieszkań; m ieszkańcy 
zm uszeni sąj chrom  ć się na wyższe piętra.

Tow ary wszystkich sklepów uelgły zniszcze­
niu. Elektrow nia i gazow nia zalane wodą, w 
m ieście panują ciem ności.

Słupy elektryczne podm ulone, poprzew raca­
ne leżą na ziem:. Z okien i balkonów wyższych 
pięter dom ów  ludzie wołają rozpaczli­
w ie o pom oc. Źandarm erya konna starała się 
ratow ać zagrożonych m ieszkańców, w obec tego

„iMa naszycia tizieci?*.
Wobec widma wyludniertia Francyi. —  Nowe prądy w prasie francuskiej. 
Sztuka powinna godzić sią z moralnością. —  Artyści i pisarze wrogism 

rodziny. —  Apel do twórców o poc n es e.tie poziomu ducha,
Kraków, 12 października.

(I.) W  w ielki dzwon uderza, obecnie prasa 
francuska in gratiam  zm n iejszana  się ludno­
ści we Francyi, m a len ii liczby urodzin, które 
zdaniem rozm aitych patryetów  francuskich nic 
jest bynajm niej plagą powszechną, lecz

CHOk Ch Ą w y ł ą c z n i e  f r a n c u s k a .
Sprawie tej pośwdęcony był niedaw no w ielki 

kongres narodow y, zwołany do Nancy, który u-

chw alił szereg rezoluoyi. m ających zapobiedz 
niebezpieczeństwu \vj ludn ieria  Francyi. W  tej 
sprawce również na łam ach pism paryskich za­
bierają głus iR .m aiei poważni pisarzć. M iędzy 
innym i w spółpracow nik ,,Figara", p. Antoino 
Rcdler, ogłasza p. t. „P ic. ra sz jch  dzieci" zwią­
zany i  tą kwestyą gorący apel do pisarzy i ar­
tystów francuskich, który podajem y poniżej ja ­
ko charakterystyczny wyraz nurtujących wo 
Francyi prądów.

JERZY M ALEW ICZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 43

Jasna, księżycow a chłodna noc rozpięła sre­
brzysto szal row e skrzydła nad cichą tatrzań­
ską doliną, schow any w głębi dzikiego kotła 
górskiego... Mocny, upojny zapach koprów i le­
jnych  gw oździków przesycał czyste powietrze...

W szędy rozsnuła się cisza uroczysta, mącona 
niekiedy krzykiem  jak iegcś ptaka nocnego bib  
glosam  ludzkim i, dochodzącym i z szałasu, z 
którego przez niedom knięte drzwi buchał pło­
mień i  dym  roznieconego ogniska.

To turyści warzyli sobie herbatę w alum inio­
wym kociołku i. przygotow yw ali legowiska z p-e- 
leryn ,koców, serdaków  i gałązek smerec,: yny...

Było tani jak ieś tow arzystw o, złożone ze star­
szego pana. trzech  pań. dw óch  m łod ziu tk ich  
studentów  i Lucyn.n B oracz z Hanką...

N ic tak n ie zbliża cło siebie prędko zupełnie 
obcych  lud: i jfpj tok i w spóln y  posiłek  i n ocleg  
w głębi gór... To toż w szystk ie  te osoby.< które 

•.'•o*kały się po ra z ip ierw szy  w  żvciu  —  odrazu 
• -o zu m ia ły  s 'ę  ze sobą przy jacie lsko ... S tar­

szy, siw iejący pan —  jak się okazało profesor : 
g im nazja lny żartował poufale ze studencikam i, : 
towan-yszki jego zapoznały się i niem al zaprzy­
jaźniły z m iejsca  z Hanką —  przyczem  jedna z 
nich dwudziestk lkoletr.ia pulchna blondynka .
0 pełnych zm ysłow ych U3tach i fosforyzująeycn ; 
zielonych cezach — „strzelała" nieustannie 
w zrokiem  na Lucyana, którego Hanka rezolu­
tnie przedstawiła jako swego brata...

—  M usim y z sobą m ów ić: ty —  szepnęła mu ! 
do ucha dziewczyna i nie czekając długo z zu- j 
pełną sw obodą wydała rozkaz: j

— Nazbieraj, m ój drogi, gałązek na posłanie, i 
a my tym czasem  ugotujem y herbatę... j

W ieczerza m inęła w nastroju bardzo ożjwvio- ! 
nym i wesołym... P rcfescr opow iadał zabawne j 
przygody ze swych włóczęg turystycznych, stu- j 
denci płatali różne niewinne figle, w yw ołu jąc 
prctosiy bardziej głośne niż energiczne ze stro- i 
ny pań a śmiech Hanki dźwięczał co chwila, 
j wlv srebrny dzwonek... {

Na chwilę tylko dziewczyna zachm urzyła się j
1 niechętnie zm arszczyła brwi, kiedy jej owe. j 
pulclm r zirl^Jo^^ka blondynka szepnęła cichut- j 
ko i la emnicz.c: i

— I "  zneco lna pani brata!... ’
Po w ypiciu  gcrącei horra'/1. «enr\'-<ó i Jfcręj

ozenie raczi ł y p ow oli brać górę nad ożyw ię - j 
iricm i ch ęcią  rozm ow y.

Przez chwilę zastanawiano się nad teng czy 
w jznaczać dyżury do podsycania ogniska, do 
noc była chLdn.a... Po.iĄewaz jednak • .tszyJfcy 
woleli spać, m arząc nawet zlekka r.iż czuwać 
picy ogniu, więc ostatecznie Hanka rozstezy- 
ginęłakrt-estyę.

—  /g a s ić  ognisko... I tak dym w oczy gryz.e, 
a  spać będziem y z pewnością pom im o zirnra 
doskonale...

W brow temu zapewnieniu — sen nip kleił po­
wiek dziewczyny... W cw ił trzny niepokój coraz 
silniejszy pu. ezwyciężał znużenie... Ha ;ka ci­
snąć nie m ogła i leżała na wznak z szeFako 
otwartem i oczym a, bojąc sio poruszyć, aby r.io 
zluidzić której ze s^ycli sąsiadek.

W  końcu sprzykrzyło się jej to. Posto.nouńa 
w yfść pnzed szałas i popatrzyć na g w i'ź d z is t ' 
niebo...

Bezszelestnie, cichutko jak cień — otulona 
ciem nym  szalem prześlizgnęła, r.ię przez na pół 
uchylone drzwi.

W  białej pośw iacie m iesięcznej zobacz ła 
p r :e d  sobą m ężczyznę, siedzącego r:a pn iu  cb a - 
jb n e g o  d r z e w a  7 i.war/.ą ukrytą  w d łon iacii.

— To pan. Ranię Lucvs,n e?... Pan nie śpi 
1 id o ?  bo ja '"kojfc ąAśoąć nie m ogę... MyśU 
przeszkadzają...

• iClr.n
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Nie aB Zin iy  od r.efry.-.ij p is a r r i  i aytygJfjB  -  
;:rćw i p. Rtfćier. —  aby dzieła sw e tw orzyli w y - 

- jucznie dla naszych  córek . A jednak  by roby po- 
żądar.crn, aby ci wszy sey, ktćrzfo, zach ow ali 

!i*?vieżo4« ■ u czu ć  i znają, duszę kob iecą , oddali 
się na u siu a i czyte ln ików  m łodych . u czciw ych  
a byr.-: jranic-j n ie  g łup ich . P ow iada ją  n iektórzy, 
że dla, tej p u b liczn ości istn ieją  spy-cyałn.o p isar­
ki. U nas jedn akże  k ob ie ty  z lubością, pisuję, w 
len sposób,H ż czyta jąc  ich  rzeczy,

ZM ILNĄ S I?  N AW liT  MĘŻCZYŹNI.
Nie żądam też od m ych kolegów , aby nam 

dawali dzielą wyłącznie „św ięte". Sztuka we 
wszelkiej epoce korzystała z praw swobody, po- 
winnaby jednak godzić się z m oralnością, jak 
piękno z dobrem. Na twórcach ciąży w ielka od­
powiedzialność, on i mamowoli są w ychow aw ­
cam i, sieją ziarno i dziś -właśnie pełen jestem 
obaw o plon, jak i ziarno to wrycia w  przyszłości.

Byłem niedano w teatrze; obok m nie siedzia­
ło  m ałżenstwo, kobieta młoda jeszcze, a będąca 
m atką pięciorga dzieci. Ze zgorszeniem i ze Iza­
m i w  oczach słuchała scen bez żadnego dow ci­
pu, pełnych natom iast efektów  ordynarnych i 
pornogr: licznych. W ychodząc z teatru, rzuciła 
niby bolesny krzyk serca, słow a:
„A WIPC PO TO WYCHWYTUJEMY NASZYCH 
SYNÓW, ABY RZUCIG ICH W  T A O E  TOWA­

RZYSTWO ?“
Nie zaprzeczajcie temu, panowie pisarze, nie 

uśm iechajcie się z ironią, ta kobieta m iała słu­
szność.

Pow iecie może, że nie m acie obowiązku pisa­
n ia  dla matek rodzin? Dlaczego jednak wy, da­
w cy radości, siew cy dowrcipu, m ielibyście w y­
k lu czyć z  tej uczty ow e urocze, a  tak dzielno 
istoty?

Nie żądam, abyście pisali dla. świętoszek, lecz 
aby kobieta uczciw a m ogła czytać wasze ro­
m anse lub patrzeć na wasze sztuki na  scenie, 
nie zm uszona rum ienić się ze wstydu. Czyż nie 
litu jecie się nad tą kobietą? Czyż skażecie ją  
n a  to, aby albo splam iła się, idąc za waszym 
głosem , albo jak  banitka musiaiła zam knąć sio 
w  czterech ścianach swego dom u? Zm usilibyś­
cie  Francyę d o  w ybrania jednej z dwu alter­
natyw :
CZY ZYĆ PRZEZ UCZCIWE KOBIETY, CZY 

ZGINĄĆ PRZEZ W AS?
r Jednym  —  z w rogów  świętości dom ow ego o- 
gniska w y jesteście. Nie chodzi dziś o to, aby 
na zawsze zrezygnow ać z prawa, które nam 
przysługuje, a m ocą którego m ożecie wszystko 
m ów ić, w szystko odczuw ać, w szystko wyobra­
żać sobie, nawet w szystko łam ać. Na razie jed ­
nak zechciejcie uczynić ofiarę z tego przysługu­
jącego w am  prawe i W yście stanadi się poniżyć 
godność rodziny w  op in ii publicznej. Na jakiś 
czas przynajm niej w strzym ajcie się od  urąga­
nia rodzinie, która jest podstawą społeczeń­
stw a Ludzie cisi, spokojni, zrownow aźen i, słu ­
chają was z otwartem i usiam i, bo wy um iecie 
oczarow ywać. Nie uczcie ich w ięc lekkości oby­
czajów , n ie w pajajcie w  m łode dziewczęta, że
Ma ł ż e ń s t w o  j e r ™ " w t / z b t c m  t r o j g a  

o s ó b .
Potrzebujem y m ałżeństw  uczciw ych, gdyż te 

tylko dadzą kra jow i dzieci.
Przym us podobny będzie wann libertynom  

ciężki. Poddajcie się jednak tem u dla pairyo- 
tycznej dyscypliny i wy, którzy jesteście gada­
tliw i, dla dobra F rarcy i nauczcie się cnoty dys- 
krecyi. W yw ołu jcie  na ustach naszych uśm iech,
laca
i NIE PONIŻAJCIE NAS.
! Nie chcem y literatury cudzej, wodnisiej, dzie­
cinnej, w ybiera jcie tem aty śm iałe, opracow uj-
*1® je z siła, lecz podnoście poziom  naszego du­
cha!

JJ*jL&A.10GJttA t .

P r z e s a d y .
" a  ogół, jesteśm y w szyscy przesądni, 

różnimy »ię m iędzy sobą tylko rodzajem  prze­
sądów. W  gruncie rzeczy jednak przesady na- 
;^e m ają zawsze uzasadnienie.

nałem pewnego urzędnika, który m iał ten 
Przesąd, że gdy zapom niał po południu Okula­
rów — musiał naiw&ze późno w rócić do dom u. 
Przesad ten nie zaw iódł go nigdy. I nie m ógł g0 
1 w ieść — rzecz jasna. Spostrzegłszy w biurze 

szkieł, bez których pracować nie m ógł, — 
, ‘Ie tykał nawet aktów i „kaw ałków ", ale wclzie- 
,^ął nepow rót palto i kapelusz i szedł — do ka- 

'larai, aby łam spędzić godziny biurowe, które 
przeciągały się w m ilcm  towarzystw ie

<€#aSŚJ:'J- . . . .« r %  i g a  es i
fenomenalny dramat biblijny

m „ U C I E S Z E
koleżków do północy, a czasem i dłużej... Dla­
czego? Bo zapom niał w dom u okularów.

Inny zaręczał mi, żc ilekroć spóźni się do za­
jęcia, to zawis-z-e pecu chce, że Srzef jest w złym  
humorze... A może jest to vice vers.a? Szef jest 
zły, bo pracow nik się spóźniać Urzędnik jednak 
twierdzi, że to jest „pech " — nic w ięcej!

Podobnie pewien „w esoły numer- jest. przez 
szczególniejszy „pech " prześladowany. Niech 
tylko napije się wódki, gdy pił poprzednio pi­
wo, a proceder ten powtórzy kilka razy... Oho! 
już ma w głow ie! Znowu pech!... A m oże nie 
pech, tylko głow a za słaba, a w ódka za m ocna?.. 
Kto to w ie?

Na wsi puste w iadra —  nrzynoszą nieszczę­
ście. W  m ieście raczej pełny kufel.

Kto spotka garbatego albo kom iniarza — le- 
,m u się „w iedzie” ... W yobrażam  sobie przesąd­
nego, któryby spotkał kom iniarza z garbem... 
Oszalałby z radości albo kupiłby ósemkę Lote- 
ryi Inwalidów.

I ja  dałem  się rat* skusić „n a  ioteryę". K upi­
łem  los z num erem  13861. Mało tego! W ych o­
dząc z kantoru, spotkałem  na ulicy... Nastupila. 
Rozum ie się, n ie wygrałem , chociaż „co  drugi 
w ygryw a",. Dlaczego ja  nie byłem tym „dru ­
g im "? Jasna rzecz! 
Co pech — to pech!...

Trzynastka i Nastupil!...
Krak.

Chwila bieżasa.
Kalendarzyk.

Sw. Maksymiliana 

Wschć 1 słońca 7*0C 

Zachód słońca 5 58 

Długość dnia 11*15

TEATR UT. JUL. SŁOWACKIEGO:
Niedziela 12 bm.: pop.; „Ogiud młodości" P_ Itittnera 
Nicuziela 12 bm. w.ecz.; „Wyzwolenie" St. W y. 

spiańskiego.
Poniedziałek 13 bm.: „Asystent" G. Zapolskiej. 
Wtorek l i  cm.; „Polityka- Wł. perzyńsKiego. 
Środa lb bm.: „Asystent" G Zapolskiej.
Czw m tek 13 bm : ..Polityka" Wł. Perzyńskiego. 
Piątek 17 bm.: „Asystent" G. Zapolskiej.
Sobota 18 bm.: „Makbet" tragedya Szekspira w 5 

aktach.
Niedziela 19 bm. pop.: „W  małym domku" T Rit.t- 

nera.
Niedziela 19 bm. wiecz.: „Makbet" Szekspira.

TEATR POWSZECHNY!
Dziś popoł.: „Wicek i Wacek",.

Wieczór: „Piękna Heima".
Poniedziałek: „Dwaj złodzieje".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH,
Niedziela pupot: „Miłość walca".
Niedziela wieczór. „Nicbe* operetka O. Sttansa- 
Pt nicdzialek: ,.Tam gdzie skowronek śpiewa". 
Wtorek: „Miłcść walca-*.

Tnn»s  st nowym, cgi am em  na prowlncyl.
Niedzieia 12 października: Tarnów.
Wtorek 14 października: Nowy Sącz. 
średa 15 października: Grybów.

— o—

Nieprawdopodobne —  a prawdziwe!
Pod tym  tytułem  zam ieściliśm y w czoraj no­

tatkę o przykrych niespodziankach, jakie spot­
kały wycieczkę uczennic żeńskiego gim nazyum  
z Sosnowca, a to z pow-otdu niedbalstwa sekcyl 
w yc eczkowej akad. koła T. S. L. Dziś jesteśmy 
-w stanie w d a ć  dalsze szczegóły, rzucaiące cie­
kaw e światło na stosunki, panujące na W a 
welu.

Oto —  kiedy w ycieczka bez przewodnika 
przybyła wieczorem  na W aw el, znalazła bram ę 
„baszty złodziejskiej", w  której m ieściła s ę 
kw atera dla panienek^ ,na ośc ‘eż otwartą, tak, 
iż m ógł tam każdy kto tylko chciał, w ejść i 
rozgościć się. Faktycznie też zastano tam na 
pryczach śniących jakichś trzech obcych męż­
czyzn. Kiody przewodniczący wycieczki prof. 
Beauprc w towarzyshvie kiiku pań opuścił 
kwaterę, aby postarać się o doprowadzenie do 
porządku tej nieco zawiklanej sprawy noclegu, 
został zaczepiony przez patrolującego tu stójko­
wego, dom agającego s ę  — zresztą zupełnie słu ­

sznie — w ylegitym ow ania się osób i w ytłum a­
czenia powodu ich „w łóczenia się w nocy po 
W aw elu . Tłum aczenie się w ycicczkow ców  bez 
przewmdn ka musiało oczywiście być tylko gc- 
ioslowme : obliczone na dobrą wolę i wiarę po- 
licyanta. Ale — koniec końców  ner minęła i 
w sobotę rano rozpoczęło się zwiedzania W a­
welu. Do oprowadzenia gości po w łaściwym  
zamku m iała wycieczka przydzielonego sobie 
przewodnika z grzeczności, dzięki p. Bogdanie- 
mu. Natomiast za zwiedzenie gretów  królew- 
skicn zażądała służba katedry około 18 koron, 
które zainkasowala od grona, bez żadnego po­
kw itow ania lub biletu. Źa wyjście na wieżę 
zygm untow ską m usiała wycieczka opłacić s ę  
osobno służbie, inna zaś jakaś kobieta kazała 
robie zapłacić osobno za wskazanie wyk opali sk. 
W szystkie te opłaty ściągnięto z gości bez w rę­
czenia >m ja k ie j  kot wi ek bileiu, — mim o, iż 
wszystko to oglądać m ożna bezpłatnie

Ęo „zw iedzeniu" W awelu wycieczka zm uszo­
ną była udać się na obiad do restauracyi,(po­
nieważ w brew  ułożonem u przed tygodniem  pla­
now i —  sekeya w ycieczkow a T. S. L. nie zam ó­
wiła na czas obiadu w tow. śyv. Zyty. Pociągnę­
ło to za sobą nicprzey idziany znaczniejszy, w y­
datek. W szelkie próby w ejścia  w kontakt z 
sekcyą w ciągu dnia spełziiy na m cz?m , ponie­
w aż biuro sekcyi funguje dla stron interesowa­
nych tylko cd  godziny 6-ej do g. 7-ej wieczór, 
a pryw atnie n ikogo nie m eżna było znaleść.

Na zakończenie tego obrazka zaznaczam y je ­
szcze, iż przewodnik sekcyi wycieczkow ej aka­
dem ickiego koła T. S. L: za czynności sw oje 
jest płatnym  po 30 koron dziennie, nic m ów iąc 
już o jego obow iązu merainym .

Uderz w stół -  a nożyce się odezwa!
(K r.) W  jednym  z ostatnich numerów- nasze­

go pisma, poruszyliśm y kwestyę nowego cenni.- 
ka kraw ieckiego, pyzy czeni nasz referent Wy­
raził obawę czy pp. kraw cy w zorem .innych rę­
kodzielników zechcą się trzym ać cennika., któ­
ry wprawdzie nie dla każdej kieszeni jest przy­
stępny — zakreśla jednak teoretycznie grance... 
wyzwsku.

j W  odpow iedzi na to rzeczowe traktowanie 
spraw y przesyła nam „Centralny Związek 
K raw ców " — „YVyjaśnienie“ .

W  w yjaśnieniu starają się pp. Krawcy uspo­
koić opinię publiczną — podnosząc (gwoli uspo­
kojenia), że cennik ten nie układał ani M agi­
strat, ani żadna władza nie narzuciła, lecz 
„Centralny Zarząd Związku K raw ców ".

Ładne uspokojenie. Cennik u łożyli ci, którzy 
nas zdzierać będą: w ilcy radzą nad losem ba- 
ranow !

Zarazem  dow iadujem y się pewnej now ości: 
Krawcy podzieleni będą na klasy zależnie od 
uzdolnienia „artystycznego", a pcdzm łu tego 
dokona pow ołana „ad h oc" „K om isya artysty- 
czno-krawiecka..."

I cóż z tego w ynika? Jaką korzyść odniesie 
i  tych pretensyonalnych a bezcelow ych podzia­
łów — płacąca publiczność. Chyba tę, że jedna 
„klasa artystyczna" będzie współzaw odniczyła 
z drugą w lup eniu skóry z klientów.

Panowie artyści-kraw cy!... To nie jest żadne 
w yjaśnienie, lecz raczej zaciem nianie sprawy.

U derzyliśm y w stół — i nożyce się odezwały... 
Przyznać trzeba, że odezwały się głupio!...

1 K or. 20 h.
Nowy austro-niem iecki m inister skarbu 

Reisch zam ierza w ten sposób uregulow ać sto­
sunek przyszłej waluty austryackiej do obecnej 
w aluty koronow ej, że przyszła korona a o sito 
niemiecka będzie się równała obecnym 20 ha. 
lerzOm, Mówiąc ó obecnej w alucie ma m inister 
Reisch na m yśli austryackie korony stem plo­
wane. Plan swój chce m inister przeprowadzić 

j w  C’ągu 6 m iesięcy.
i Rówmocześnie zamierza min. Reisch w prow a- 
! dzić za-strzony podatek dochodowy jako jedno- 
1 razową daninę. Obowiązek jej uiszczania roz­

począłby się przy m ajątku w7ynoszącym  13.C00 
1 koron; przy najwyższych m ajątkach w ynosiła­

by ona 65 proc, caiego m ajątku.

Ile kosztuje cata Austrya?
' (m-m) Ile kosztuje A usirya? Ten dowcip z taf

daw niejszych — obecnie wchodzi w sferę m c- 
i żliw ości realnych. Przy ciągłym  spadku an-
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stryackicj w aluty — p raw d op od obn ie  będzie 
m ożna w k rótce  k w otę szacu nk ow y  ok reślić  w 
doilaracli lub fu n tach  szterl ngow ... B yć może, 
iż niedaleką, jest ch w ila , k ied y  A m eryk an ie  bę­
dą m cg li n abyć całą  A u slryę  i t:- b yn a jm n ie j 
nie za jak ąś —  zbyt w y sok ą  cenę.

Cóż to np. jest 7000 dollarćw ? Drobnostka, na 
którą może sobie pozwolić każdy średnio zamo­
żny człowiek. W  ezasacii przedwojenny-cli było 
to 35.000 koren, zatem suma także i na austrya- 
ckie stosunki niew ielka — obecnie za 7000 do­
larów  tj. 603.000 kor. sprzedano w okolicy Salz. 
bnrga zam ek z pięknym  parkiem  i  koznpleinsra 
urządzeniem .

Pewne am erykańskie kensoreyum  prowadzi 
pertraktacye o nabycie całego kom pleksu do­
mów na Ringstras.se za cenę 37 i pól m il, kor.
— to tyiko pół m iliona dolarów  — sum a, która 
w ielkiego finansisty z pewnością no ', pr/urazi.

Z tych przykładów w ynika jasno, że, A m ery ­
kanin lub Anglik meże śmiało; bez narażenia 
się na zarzut m anii w ielkości zapytać: ile kosz­
tuje cala Austrya? j

M in przed iiiiiein m i n i ?  |
Strajk robotników' m etalowych w Berlinie za- . 

ostrzył się. Oto kom itet strajkowy, w espół z ko- j 
m isyą związków zaw odow ych zwrócił się dc pa- i 
laczy i m aszynistów z wezwaniem , by przystą­

pili do strajku. W skutek tego zostałby Berlin 
pozbawiony światła i stanąłby w' obliczu ewen­
tualnego strajku generalnego.

Mulim 13ino itk
(m-m) Pruski m inister kolei wyw ołał sensa- 

cyę swem i rew elaeyam i odnośnie do systemu 
kcrnpcyi i kradzieży, jaki zapanował na kole­
jach nism eckich. Minister ośw iadczył, że w 
ciągu ostatnich łat sum a odszkodowań, które 
kolej m usiała w ypłacić za skradzione przed­
m ioty, w ynosiła 118 mil, marek , Kwota w bie­
żącym roku wzrosła do 160 m ilionów  marek. 
Całe pociągi z fałszywymi wykazami albo zgoła 
bez żadnych wykazów przybywały z terenów 
okupow anych do Berlina i tam ginęły wraz z 
całą zawartością bez śladu.

Minister ®um zam ierza wobec tak opłakanego 
stanu rzeczy stworzyć specyainy urząd do w al­
ki z kradzieżam i kolejow em i.

 o-

Rewolucya w Portugalii?
Podróżni, którzy przybyli z Portugalu do H k 

szpanii donoszą, że wybuchł tam strajk rew olu­
cyjny. M onarchiści wspó.&ziałają w akcyi prze­
ciw  rządowi, który rozpoczął m asowe areszto­
wań'?

Aresztowanie plutonowego i słuchacza Uniwersytetu Jagiellońskiego i kilku
poborowych.

i Częstochowa, 11 października. 
W ładze W ojskowe w Częstochowie

wykryły nadużycia
których  się dopuszczał p lutonow y Pow iatow ej 
kom endy ucupełniań w  Częstochowie, M ieczy­
sław  Gawędzki, słuchacz prawa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który w roku ub. w stąpił jako 
ochotnik  do arm ii polskiej, stale przebywając 
w  Częstochowie.

Zachowanie się m łodzieńca tego
zwracało Ogólną uwagę.

Był on stałym gościem  kaw iarń i restauracyi,

zawsze elegancki i zbyt rozrzutny jak na fundu 
sze, ktćrem i m ógł rozporządzać. W reszcie 
wyszły , , , , . . .

na światła dzienne 
m alwersacye, których się dopuszczał, pracując 
jako plutonow y przy kom isyi poborow ej w 
Częstochowie.

Na skutek zarządzenia władz G.
został aresztowany.

a w re* i  m m  dokonano aresztowania kilku 
poborow ych uw olnionych od  w ojska i  ich 
o jców .

C z a r n y  s z p ł e g .
Oficer S kominiarz. —■

Nowy Sącz, 11 października.
Nowosądecki m ajster kom iniarski, Luszanek, 

moi obow iązek w ykonyw ania w szelkich robót 
kom iniarskich we w szystkich  budynkach kole­
jow ych  na przestrzeni N ow y Sącz— Orłów, czyli 
do dawnej granicy w ęgierskiej, obecnie okupo­
wanej przez Czechów. Przed k ilkom a tygodnia­
m i na stacyi w  Orłowie czynności kom iniarskie 
x polecenia Luszamkia, w ykonyw rr tegoż starszy 
term inator, Franciszek Przygoda.

K om iniarczyk, jak  kom iniarczyk. Stojąc na 
kom inie budynku stacyjnego, w puścił w dół 
kulę z m iotełką, rozglądając się po okolicy, któ­
ra  w sw ej górsko-lrsow ej m eilowniczości może 
zachw ycić i  oko komdniarczyka.

Spostrzegł to zdała przez potową lunetę oficer 
czeski i gdy tylko kominiiswczyk ukończył sw o­
ją  robotę, przysłonił do T,T->v?res’ towacia go, 
jako niebezpiecznego polskleno szpiega. Nie po­
m ogły tłum aczenia się przestraszonego kom i-

Od więzienia do więzienia.
: niarczyka i nie znającego nawet znaczenia szpic 
• gostwa. Nie pom ogły następnie i tłum aczenia i 
! poręczenie m ajstra l.uszctnkja,
1 Od kilku tygodrfi z w ięzienia do więzienia 

w loką czescy- żołdacy- biednego kom iniarczyka, 
a oficerow ie ceescy znanym już czeskim  sposo­
bem starają się  wyduSłć r. zegnania. Sy-
tuacyę Przygody pogorszyło jeszcze to, że po­
chodzi cn  z Nowego Miasta (Igło) n a  Spiszu. O- 

■ prócz szpiegostwa zarzucono mu jeszcze dezer- 
i cyę, względnie uchylanie się od służby w w oj- 
| sku czeskiem, jakkolw iek Przygoda udow odnił, 

że od kilku lat. przehywLi w N ow ym  Sączu w 
terminie u Luszonka.

Moic-by spraw ą tego kom iniarczyka zajął się 
który z posłów  ziemi sądeck ie j lul> Inny i ze­
chciał interw eniow ać w  min '.słecstiwie spt^aw 
zagranicznych, aby pocay-niło u wfcidz czeskich 
stosow ne kroki ? '  (T.)

DZIŚ, w niedzielę o godzinie 5-tej popołudniu 
wiec nauczycieli i nauczycielek muzyki w Instytu­
cie muz. ul. św. Anny 2. II p.

NOMINACYA PRZY WŁADZACH GÓRNICZYCH 
W  MAŁOPOLSCE. Minister przemysłu i hanalu 
zamianował inżynierów: Apolinarego Ncgrusza i
Emila Czerlunczakiewicza starszymi radami górni­
czymi, Henryka Friedberga, Dra Aleksandra Mar­
kiewicza, Antoniego Okolowicza i Zygmunta Ma­
lawskiego radcami górniczymi. Dra Jana Ifoluba i 
Zygmunta W asyliszyna starszymi komisarzami 
górniczymi, i cficyaia Ignacego W łodka adiunktem.

PAWEŁ STAŚKO miody, utalentowany powieśeio- 
pisarz wyjeżdża w tych dniach dla studyów powie­
ściowych do Ameryki, skąd wraca prawdopodo­
bnie w lutym p. r. P. Pawet Staśkc został zapro­
szony przez amerykańska Polonię dla zapoznania 
się z tamtejszymi stosunkami. Na tle tych stosun­
ków zami-rza p. Paweł Staśko osnuć najbliższy 
swój utwór powieściowy.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI I ERIKA MORINI. Zapowie­
dziany cykl koncertów przez ..Krakowskie Biuro 
Koncertowe Bujański" podzielał na rvł:t5c:.v 
naszą jakby senzacya. Przez estradę przesuną się 
najwybitniejsi artyści współcześni. Długi ten rząd 
rozpocznie dwoje artystów, którzy.stali snj prawdzi-

I wym i ulubieńcami Krakowa tj. naistawn!eiszv nasz 
I pianista Józef Śliwiński dnia 19 hm i fenomcnal- 
j na skrzypaczka Erika Morini dnia 2G bm. w sali 
| „Sokola". Zarówno Śliwiński jak i Mcrini daja w 
| bieżącym sezonie tylko po jednym koncercie, Pro- 
s grain ich zawiera obok najefektowniejszych rzeczy 
j ich repertuaru wielo utworów rzadko u r.a3 grywa­

nych.' Bilety są już do nabycia u J. Rudnickiego 
1-inift A—B.

PORANKI NIEDZIELNE W  SALI TOW. LEK AR. 
SAIEGO (u. Radżiwilłcwska L. 4) rozpoczną się w 
niedzielę dnia 19 bm. Pierwszy poranek poświęco­
ny będzie ,kompozycyo.nl Beethorena dotychczas 
jeszcze w Krakowie niegranym. Prelegentem jest 
dr Józef Reiss, w części ilustracyjnej zaś wystąpi 
znakemita śpiewaczka A. Szafrańska, M ącrow a , 
oraz snpfet instrumentalny. Drugi poranek odbę 
dzie sio 9 listpor.dn bin. i poświęcony będz/e twór­
czości M a■ cognicgo i L~nr&vnHa.' Bilety c’ o nabycia 
u J. Rudnickiego. I.inia A— U.
" 0 ) "  ZJAZD DELEGATÓW TOW, TURYSTY CS. 

NTC5I. Dwudniowy ziozd. <!*■! -ratów Tow. tury ;",’
: Ui kro i: y. • yjrf ; -r.r :;r»V'\'h i ,v-
rvc!i r:.~ O-cęat V; i !uv. : vr u.?.; c i 1 : u r - v
kr.hi Tow. tarsn i ;c; s ; u! I' ■' . „c -
niom ministerstwa robót publicznych powitał ze­

branych delegat tegoż ministerstwa dr Mieczysław 
Orłowicz, imieniem Tcw. tatrzańskiego prof. Szaj­
nocha. Prezesami zjazdu wybrano pref. Szr.jr.echę 
i radcę Janowskiego, prezesa Tow. krajoznawczego,
wiceprezesami dra Schneidra prez. Związku ł> ;t.
w Krakowie i radcę Zubienicckiego prezesa Związ­
ku turystycznego wo Lwowie. Sekretarzami ?ira 
Gcetha i Stolarskiego. Z powodu szczupłości m iej­
sca w lokalu Tow. t lozańskiego przeniesiono o b /ł -  
dy do gabinetu geologicznego uiiiw. Jagielloński^ 
go przy ul. św .Anny. Tu wygłosił i dlerat dr 0:*1 i- 
wiez na temat, który miat być punktem porządku 
dziennego.

Referent omówił sprawę powołania do życia przez 
zjazd ogólnego Związku Tow. turystycznych pol­
skich, dalej sprawę ustalenia i rozgraniczenia knm- 

pctcncyi poszczególnych towarzystw, pregram 
prac na najbliższe lata, sprawy wydawnictw i or­
ganu peryodyzt.ncgo turystycznego oraz rozdziału 
subwencj i państwowy eh.

Nad sprawą Związku towarzystw turys ycznych 
polskich wywiązała się żywa dysltusya. W ybrano 
komisyę statutową, która na posiedzeniu p o p o łj-  
uniowem przedstawiła delegatom Zjazdu szereg 
wniosków.

N IE-U LA  EMERYTÓW. WDÓW I SIERÓT PO 
NAUCZYCILjuACH. Na wezwanie Zarządu „Ogni­
ska nauczycielskiego" w Krakowie przybyli w dniu 
3 i i  bm. do biura tegoż „Ogniska" liczni emeryci, 
wdowy i sierety po nauczycielach, aby otrzymać 
informacye co do podjęcia nadzwyczajnego dodatku 
dreżyźnianego, przyznanego im ustawą z dnia 31 
lipca 1919; bowiem to podjęcie połączone jest a 
wielkiemi uciążliwościami formalnemi.

Zarazem poupsywali oni petycye do Sejmu o jak 
najrychlejsze uregulowanie ich zaopatrzenia; nędza 
ich bowiem deszia już do ostatnich granic — a 
przyznany im nadzwyczajny dodatek drożyźniany 
nie zaradzi żadną m iarą/tej nędzy. W ynosi ou bo- 

j wiem — jak sprawdziliśmy — 41.GG do 81.55 Kor 
i miesięcznie, czyli 1.38 do 8.72 dziennie, u wdów zaś 
' pobierających dary z łaski, nawet 50 hal. dziennie.
! Nie pojętą jest rzeczą, jak mogła Komisya skar- 
i bowo-budżetowa, właściwie jej referent pości Go- 

dek, przedłożyć Sejm owi taki wniosek, gdy tu idzie 
o ratowanie życia zasłużonych wobec Ojczyzny pra­
cowników. Odczuć to oni będą musieli jako urąga­
nie ich nędzy. Ufamy, że Sejm zajmie się jaknaj- 
rjch le j ich lesem.

SKROMNE ZAPYTANIE POD ADRESEM MIN. 
PRACY !  OPIEKI SPOŁECZNEJ. Urzędnicy pań 
stwcwych urzędów pośrednictwa pracy w M ałopol- 

; sce, które to urzędy podlegają bezpośrednio Sekcyi 
j III. Ministerstwa pracy i opieki społecznej, n ieo- 
I trzymali dotychczas dodatków przyznanych uchwa-

Iłą Sejmową z dnia 29 lipca b. r.
Prcśby tych urzędników o wypłacenie tego dodat­

ku nie odnoszą skutku. Natomiast urzędnicy pań-
< stwowi wszystkich dykasteryj, dodatek ten już da- 
j wno otrzymali, ba także urzędnicy państwowych 
, urzędów pośrednictwa pracy w b. Królestwie Pol- 
j skiem. Zapewns Sekcya III, względnie Ministerstwo 
j pracy jest mniemania, iż urzędn!cy z Mbtoppłski 
] m ają mniejszo potrzeby, jak ich koledzy w 'b . K ró- 
I lestwie polskiern,' albo że są kapitalistami a pob-le- 
I ranę yonsye i dodatki są ich dochoacm  ubocznym.
{ Wszak rząd ivnosząc projekt dodatków, a Sejm  u- 
| ćhwalając kieriw aly się tein, by tym wszystkim
< urzędnikom państwowym przyjść z jaknajszybszą 
1 pom ccą mat?ryalną w dzisiejszych przykrych 
j czasach.

Ł2IW NE PRAKTYKI CUKROWE. Mieszkańcy 
] dzielnicy Dębniki nadsyłają nam zażalenie, że kie- 
1 iy w ostatnim tygodniu wszystkie sklepy rejcncw c 

j w Krakowie wydawały dodatkowo na legitymacyo 
żywnościowe do 10 dkg. r.a osobę białego cukru —  
sklep Jabłońskiego w rynku dębnickim odmówił wy­
dania tego słodkiego i białego „dodatku" tłumacząc 
się, ze n.eotrzymal z magistratu przydziału. Tern 
dziwniejszem wydaje się to. że konsum właścicieli 
realności w tychsamycii Dębnikach „dodatek" ten 
wszystkim swoim członkom wydał. Jeżeli magistrat 
faktycznie kupcowi Jabłońskiemu tego dodatkowe­
go cukru nie przydzieli), to publicznie zapytać na­
leży dlaczego to nastąpiło i dlaczego przydzielił tyt­
ko dębnickim właścicielom realności. Czyż mie­
szkańcy dębniccy, są ludźmi różnego gatunku. Je­
żeli zaś p. Jabłoński cukier ten otrzymał, to zapytać 
należy co z cukrem tym stało się? (r.)

(O  NiLSZCZĘTLlWY WY PALEK NA TOitoE 
KOLEJOWYM, Wczoraj o godzinie 3 po południu 
na torze kolejowym  kolo ulicy Platzowskiai w Pod­
górzu przejechał pociąg 80 letnią staruszkę Taubę 
Bernstein. Ofiara wypadku była właśnie zajęta 
zt.eianiem  węgla na terze i skutkiem głuchoty nie 
dosłyszała nadjeżdżającego pociągu, który ciało joj 

rozerwał na dwie części. Zwłoki staruszki odwle- 
'. zicno do Zakładu mcdvcvny sądowo:.
* (1) UKARANA ŁATWOWIERNOŚĆ. Do M ichali­

ny Fruzińskiej zgłosił Się jakiś nieznany wojskowy 
i w imieniu iei ciotecznego brata Jular.a Tom ary 
prosił ją o pieniądze na zakupno towarów, dla kre­
wnego, k.óry z powodu braku czasu nie może oso­
biście pojawić się u nici w ici sprawie. Naiwna 
niewiasta uwierzywszy nieznajomemu, użyczyła mu 
1100 K na cele zakupna lewarów; żołnerz osiągnąw­
szy cel swych zabiegów, uciekł co żywo z gotówką, 
.sprawdzono, że mieszkał w hotelu Europejskim pod 
nazwiskiem Józefa Radwańskiego. Poiicya śledzi 
za oszustem.

(1) OPLRAGYE KIESZONKOWCA NA TARGU.
Na placu Szczepańskim schwycono niejakiego 
Adama Francuza, który włościaninowi W incente­
mu Suwaie skradt portfel z zawartością 514 koron. 
Kieszonkowca po odebraniu mu pieniędzy, areszto­
wano.  o ----

ZM ARLI £. p. Karol Fcllak dyrektor Tow. Zali­
czkowego. nrrcTnik Tow. ł ' -izpieczeń zmarł po 
•liiigicb : cic.'k'<:li cierpit nifcT. przeżywszy lat 13. 
<\ ier. cii ż.. ii ’ i dw. ie dzi-ei. /I.toiI - byt bratem 
b.oScgl lm^ cao “edeket'ne™ j dra Jizrfa Pcllaka.którćmi! redaketa „Gońca Ki akowskiego" 
si^rcleczr.e współczucie.

wyraz
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Sezon jesienny na ogół przynosi w państwie 
m ody niewielkie zm iany zasadnicze. Linia pro­
sta pozostaje nadal panującą, jedynie nieznacz­
ne falowanie przeobraża ją  zlekka. w linię płyn­
ną, która z czasem rozw inąć się może w nowy 
kontur-, określający sylwetkę kobiecą, jak peł­
ny kwiat rozw ija  się z pąka.

Obecne m odele cechuje przedewszystkiem 
w znow iona smukłość, co w  stopniu dotąd nie­
znanym  osiąga się przez lekkie przedłużenie 
spódniczki, oraz podciągnięcie kołnierza, w yso­
ko zachodzącego na kark, który przechodzi ozę- 
sto w  rodzaj pelerynki lub szala, otwartego z 
przodu. Zresztą linie draperyi, fałdy, obwisłe 
w yłogi, wszystko ciąży ku dołowi, jak gałązki 
wierzDy plączącej, w iotkie, m iękkie tkaniny 
m odelu ją  kształty ciała, jak płynąca woda.

Jest w owej linii jakiś rys specyficznej kobie­
cości, m iękkość, poddanie się, podatna gibkość 
ukwieconej gałęzi, jaik inny szczegół, drżenie 
do rozszerzenia sukni na  biodrach za pomocą 
długich pól, układanych w rodzaju panders, jest 
może w m niej lub w ięcej świadom ym  związKu 
* tyle akcentowaną, zwłasczcza we Francyi dąż­
nością, zachęcenia kooiety do m acierzyństwa.

Z n a ry  brak m ateryałów  nie dozwara w ielkie­
go wyboru a  szalona drożyzna każe praktycz­
nej kobiecie ograniczać swe w ym agania tak w 
barwach, jak gatunkach. Soiidne a  stosowne z 
w ejrzenia m atcryały wełniane są zawsze w do­
brym smaku, z jedw abnych tafty, liberty, char- 
m euse‘y, w  kolorach czarnym  lub ciem no-bron- 
zowym . Ostatnim wyrazem  moay i  wykwintu 
jest praw dziw y aksam it. •

Do przybrania najw ięcej używiame są hafty i 
w yszyw ania z jedw abiu lub plecionki z kordon-

ku, piz,y sukniach wełnianych dzity i paciorki.
Suknie płaszczowe wracają w nowym  sezonie 

jako niezm iernie praktyczne i wygodne, jednak 
z pewną odmianą. Ostatnie wzory są czemś po­
średni em m iędzy płaszczem, a suknią z,łączx>ną 
staie zaJcrftem, którego poły zachodzą niekie­
dy tak nisko, że im itują podw ójną spódniczkę. 
Innym waryantem  są aw a lub trzy w olanty 
przy spódnica:e, lalujące zwłaszcza na bio­
drach.

Suknie w izytowe i  m niejsze toalety w ieczoro­
we ,w przeciwstaw ieniu do m ód letnich, bywa- 
ją  w ycięte bardzo dyskretnie, spódm ezk, nieco 
dłuższe i szersze, jako przybranie wytworne a 
proste, frędzle jedwabne, girlandy i rozety z pe­
rełek, szczególniej w  odcieniu niebieskawym

świaitła księżycowego, w yw ołu jące szczególnie 
subtelne efekty. Rękawy w strojach w ieczoro­
wych są nadzwyczajnie krótkie, często brak ich 
zupełny uzupełniają naram ienniki i skrzydełka 
z tiulu i gazy. Szczególnie wdzięczne01 jest za­
stosowanie w tych razach długich, przeźioczy- 
stych szlarek, z obu boków  rzuconych leniwo 
od  ramion w zdłuż całej powtaci aż do  rąbka su­
kni, często zakończonych lurastami jedwabne- 
mi. ulatują one za każdym  powiewem  i za ka­
żdym ruchem , nadając kobiecie lekkość, lot­
ność, wdzięk postaci z obrazów Botticellego.

Moda obecna kładzie wielki nacisk na okry­
cia i  płaszcze, w ykazujące w m odelach kilka 
interesujących nowości, o  czem w następnej po­
gadance. Ir*.

55. SZARADY DO NAGRODY.
U ł o i y ł  M a r y a n  F o i i t a n a .

Rozwiązania szarad, umieszczanych poniżej, na 
go", najdalej do ezwartkn,

Publiczne losowanie na«ród, w yznaczonych zą 
trafne rozwiązanie tych szarad, ' odbędzie się 
w  niedzielę, dnia 26 października 1919 r., o godz. 
12 w  południe, w  dużej sali redakcyjnej „G oń­

ca Krakowskiego*1, ul. Dunajewskiego 4, i. p.
Ł DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO":
263

Pierwsza trzecia to znany 
Czeski komunista,
Po drugich trzecicn jedziesz 
Nieraz i mil trzysta,

Krynica, w październiku 
l<dłj przesiać do Redakcyi „Gońca Krakowsklo- 
dnia 2? października 1919 raka.

Całość gdy chcesz odszukać,
To jedź m oim  śladem,
A wpadniesz w  jej objęcia 
Nad wartkim Popradem.

264.
DWUZNACZNIE.

\
Walna, była dziś wyprawa,
Na jej czele Baron stawa,
P. Leona i Jadwiga.
A szaradziarz torbę dźwig®.
Choć całości każdy szuka,
Nie udała nam się sztuka,

Trans - formiści.
To nie jest złośliw ość —  zastrzegam i uzasa­

dnię. W obec przejaw ów  sztuki, choćby na razie 
niepojętych i rażących, stanowisko podobne 
lert niedopuszczalne. Ci ludzie nie są chyba 
w szyscy nieodpow iedzialnym i m aniakam i, — 
do czegoś dążą, czegoś chcą. Mogą się m ylić f 
poszukiwać drogi!, ale rzeczą krytyki jest sta­
rać się dotrzeć do punktu w yjścia.

W szelki tw órca winien m i c ' jedno artysty­
czne przekonanie, —  w tem jego m oc, r.icm 
zwycięża lub załam uje się sam w sobie. Nie tak 
krytyka. Chociaż bowiem  z natury rzeczy jest 
i musi być subjektywną, — (w przeciwnym  ra­
zie stałaby się podobną do kodeksu prawnego 
i wynraną chem icznie z wszelkiego zaintereso­
wania) —  to jednak m oże nią być tylko pod 
kątem osobistego smaku i uczucia, — pełni cna 
tu rolę drutu elektrycznego, po którym  mkną 
udzielające się wrażenia i wzruszenia. Dalszem 
wdaniem  jej jest jednak wznieść się ponad He- 
i>ic i z lotu ptaka ogarnąć całe państwo sztuki 
by za pom ocą porów nania i refleksyi odnaleźć 
'■niejsce pod słońcem dla nowego zjawiska.

Co prawda, m ocniej niż kiedykolwiek wypa­
da uzbroić się w te cnotliwe zasady, stając na 
Progu świetlicy, w  której ulokowali się nasi for

miści. Waryat. w  pudełku niepokojąco oddzie­
lony od publiczności jedynie wątłą szybką, za­
miast jjprząaną kratą, — m oże na wstępie zmą­
cić tak pożądaną równo-wagę ducha.

W ynurzenia program owe katalogu, w  któ­
rych czyta się zgcla  co innego, niż się ogląda, 
budzi podejrzenie, że artyści nie czynią tego, 
co chcą, a może w ogóle nie wiedzą, co czynią. 
Futurystyczne pcezye, którym  brak jedynie ry­
mu, rytmu i czegoś tam jeszcze — co wszystko 
zastąpić m a pewien rodzaj stenografii poetyc­
kiej —  aopeniiają miary. Słowem  — nastrój nie­
bezpieczny. Jedynym ratunkiem  jest dozw olić 
działać na ekran w rażliw ości tem u co jest, a 
potem będzie m ożna zastanawiać się do woli, 
cezm to być ma.

Zaczynam y przesląd od tego, który w alczy 
nietylko ogniem  natchnienia, ale i mieczem 
słowa, — od L. Chwistka. Zupełnie słusznie. Ma 
talent i jest zajm ujący. To trzeba stwierdzić na 
wstępie. Przedewszystkiem  uderza poczucie de­
koracyjne. Srnialy rysunek, określony łukowe- 
mi liniam i ckspresyonistów, to znowu bryły 
budowane kubiistycznic, wszystko nacechow a­
ne pewnem spokojnem  zrównoważeniem, po­
nadto wiele obiecujący koloryt, o własnej skali 
barwnej, tonacya, jakbv szkieł witrażowych, 
przepojonych świctlnem i reflekram i. K om pozy­
cyjnie również interesujący, i to hardziej, niż

sam zdaje sobie tego życzyć, jeże li weźmiemy 
pod uwagę jego  własne słowa, w którycfr od- 
przysięgia się sym bolizm u i dzieł jego, a wyraża, 
sym patyę dla dążności rea listyczn ych  i drapa 
czy nieba. Tym czasem  taka „Łódka** i „Bitwa**, 
to rzeczy m kternie straganych m aryonetek 
wśród sceneryi z prym ityw nej bajk i, także 
„U czta" „O kna" lub-,Kotara", gdyby ilustracye 
do perwersyjnych nowoczesnych nowel, wresz­
cie bajeczne „M otyle", co ch m arą  obsiadły ko- 
bietę-kwiat, jakąś nową. Ledę ze złotawego 
b? onzu,, — tyle m ają wspólnego z realizmem, ile 
zazwyczaj artyzm 7 log ik ą ! Ale to są właśnie 
„oscylacy e“ .Tajcm niczy ów termin, oznaczający 
w  zwykłym  języku odchylenie, zboczenie, tłu­
m aczy wszystko i jest tą furtką, prze którą go­
towi w ym knąć się nasi form iści z przedwcze­
snej ciasnoty form ułek na temat przeszłego 
stylu —  ku dalszym transform acycm .

Czy Hryńkowski ma jakiKolwiek talent, 
trudno przesądzać, tak znakom icie wszelki jego 
ślad zeskamotował „Kuglarz u liczny" a przy­
padkowa gm atwanina kresek pod różnemi ty­
tułami wcale tej w ątpliwości nie rozwiązuje. 
Rzeźby tegoż autora, traktowane dużemi pła­
szczyznami,' przypom inają prace Gwozeckiego, 
który przed kilku laty pierwszy zapoznał nas 
z eksperymentami prądów zachodnich jakie w 
rzeźbie dekoracyjnej w w ielkich  rozm iarach,
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T rudn o zpM sić  g? *>; K g T ik y , 
W si czy tam. gdzie lazcw icy .

B ragr. piesrosztt Cs.it: w spak 
Znana polska rsfeka,
Trzecią słyszysz zjŁyffc-st: tak 
U r u s k ie g o  człeka,
G* ło ić : leżę tam na w zr. a&
Simie? m.nic przypieka.

zGł>.
Xa natury spocząć lortrie 
W arto w trzecim tu sezonie,
Zw łaszcza , gd y  cię  ,Jgai“  przygarnie, _ 
Nie w ypadn ie  całość marnie.
D ragę trzecią m ieć tu można 
Pierwszej drugiej p iasto z rożna.

Za krainę rozA iązogie tych szarad wysflac*a 
. t o  trzy nagrody:

1. Poezys Adam a SSickiewicza —  wydanie n o­
we, zupełne, *v & tom ach, ułożone przez Piotra 
Chm ictowsktogo ''stron 1438).

2 .  Flakon w snecM  na kw iaty
3. litozssewsade sujJpSa wlętoisacl.

H. DLA W SZYSTKICH  P. T. CZYTELŃ— *>7? 
„GOŃCA KRAKOW SKISGO" {a zatem i  P ir r a -  

mera torów ):
267.

Mato stworzenie pierwsza zdwajoma,
Tuli je  pierw sza z czwartą do tona.
Czwarta podw ójna to dzieło Zoli,
Drugą Grek m ały ciągle gryznwli,
Pierw sza w spak z drupą i w reszcie  czwarta 
Równie jak  atak byw a zażarto!,
Ti*.ecią i  czwartą w yznaj iw r skórze,
A m niejszą karę poniesiesz incżo,
Całość cię wprawdzie brzydko oblepi,
Leoz w  rezultacie organizm  krzepi.
Za tram ę rozwiązanie tej ozaraćy wyznać®* 

się trzy nagrody:
1 Berplatna prenum erata „Csonca K ra k ów  

na listopad 1819 r., względnie przedłu­
żenie prenuineitaty o jeden m iesiąc, oraz począ­
tek sensacyjnej pow ieści: „T a jem nice  Sahary".

2. W arszaw skie m ydła toaletowe.
3. N a jn ^ s z a  m apa Polski (wydanie IŁ), i  

przekładem  postanowień traktatu pokojow ego, 
ud>elami statystycznemu L t. p.

Z  M A K O W A .
N|SDZA kIE S ZK A N IO W a  rów nież i  tu daje 

się odczuw ać dotkliw ie. Gm ina w  tym kierun­
ku  dotąd n ic n ie  zdziałała  i okazuje w  tych w yr 
ptadkach, jak zresztą i  w  innych żyw otnych 
spraw ach dla miasteczka dziwną indolencyę i  
obojętność.

U C B w a  ŻYW N OŚCIOW A natom iast święci 
tu prawdziwe tryufm y, m im o, że urzędujący tu 
kontroler żyw nościow y z ram ienia starostwa 
m yślenickiego, p. Łańcucki, energicznie tępi li­
chw iarzy. Lilchwa m ięsna szczególniej się tu pa­
noszy, a  prj m prowadzi rzez mik fornalski, któ­
ry  podczas w ojny dorobił się krociow ego m ają­
tku. Pan ten na przykład kupił u pewnego ob y ­
watela w Makcnne krow ę chorą za- 1000 koron, 
a z roznprzedaży m ięsa uzyskał około  3000 ko­
ron , m ięso zaś wed.le hum oru razsprzedaje ośSkv 
lK>m uprzywilejowanym . W skutek tych m achi- j 
uaicyi w ytoczono m u śledztwo o  lichw ę, a staio-

stw o m yślen ick ie , ja k o  radnego gm iny  za tu s- 
p cn d ow a ło  g o  w  urzędzie. Nie dosyć  by ło  T o- 
m alsk iem u  zysk ów  lichw.' orsk ich  no m ięsie, 
(prow adzi też w yszyn k , k tórego  nie w y k on u je  
już od  trzech lak), w y łu d z ił on rzekom o dla ssjrn 
ku 25 litrów  sp iry tusu  po cen ie  m aksym alnej, 
a m a jąc obow iązek  rozsprzcoaży , zatrzym ał go 
d la  stoblę,- -

•.:"f.-».-.vąyrf A  CZSR W O H r- > 7 TYiPUSU F L A - 
IftlSTĘGO p an n ie  nagm in n ie  w G rzcchyn '., da­
ch ów ce, B ień k ów ce  i Z a w o ji. gm inach  obok  M a­
k ow a, a także częściow o i w  M aków  i e. p ory w a ­
ją c  w ie le  ofiar z pośród m łod zieży  i starszych. 
S tarostw o zarządziło  środk i och ron ne.

H ISSZG2EŚLIW Y W YPAD EK  zdarzył się w 
Żarnowce. GoSj.nOd.arz M ichał 'Włotch, chcąc o- 
brac drzewo z ow oców , tak nieszczęśliwie w y­
chodził na  nie, że gałąź pod ciężarem cial-i za­
łam ała się, a  W łoch  spadł, zabijając się ca  • 
m iejscu. Osierocił żonę i 7 drobnych dzieci.

 7 8 3 5 5 5 5 5 7 ___________

Zjednoczone fabryki 
wódek polskich.

Dnia 7 b  m. odmyło się w  łanie hamaiowej i
przem ysłowej w Krakowie konstytuujące W al­
ne Zgrom adzenie subskrybentów  Spółki ak cy j­
nej „W ód k i krakow skie", Z jednoczone fabryki 
przetw orów  w yskokow ych i  ow ocow ych  z sie­
dzibą  przedsiębiorstwa w Krakowie, dzielni­
ca XXII.

Im ieniem  założycieli zagaił zgrom adzenie p. 
radca  M arceli Dutkiewicz, przedstaw iając do­
tychczasow ą działalność zarządu i  w skazując 
na okoliczność, że subskrypcya zamk niętą zo­
stała tak wielką .ladwyżKą, że Komitet znacz­
ną kw otę m usiał skreślić.

Gzłonetk Kom itetu założycielskiego, przem y­
słow iec p. H. Seidenfrau, przedstawił szczegó­
łow e sprawozdanie techniczne i  kasowe.

Do punktu pierwszego zaw uaidomrr, że d la  ce­
lów  przedsiębiorstwa połączyły się fabryki H. 
Seidenfraua, M arcelego D utkiewicza i Sow iń­
skiego* oraz że fabryki te zostały znacznie roz- 
szerzouxO i  we wszelkie nowoczesne urządzenia 
zaopatrzone .Obok tego zakrada f ię  rów nież fa­
brykę m arm olady, oraz gorzelnię przem ysłową, 
która  znajduje się już w budow ie i z końcem 
tego '■oku zostanie uruchom ianą.

Do punktu dii-ugiego wykazał p. SeinJenfrau, 
że m im o znacznych kosztów  budow y w obec­
nych warunkach i m ałego przydziału surow ­
ców , półroczne zam knięcie rachunkowe w yka­
zuje ju ż teraz zwyżkę, która znajdzie wyraz w 
p ierw szym  okresie bilansowym .

Zebrani wyTazili uznanie zeło-źycielcm, po­
czerni przystąpiono do wyborów.

Do Rady zawialaówczej w ybrani zostali pp, 
radca dw^oru Bronisław  Ayd-ufciewrcz, radca  Dv. 
Samuel Aransohn, burm istrz m iacta W ieliczki, 
Franciszek Aywas, radca M arceli Dutkiewicz, 
Emil Haberleld, przem ysłowiec w Oświęcim iu, 
Dr. Bruno Josefert, sekretarz Izby handlow ej i 
przem ysłow ej, naoradca  W acław  Fotuczeh, w i­
ceprezydent miasta Karol Rolle, dyrektor Leon 
Schiller.

D o K om isy i rew izy jn e j w ybron i zosto li pp 
sekretarz Dr. liu-dclf Bc-ros, dyrek tor  Jap K rz y ł, 
żanow sk i, ja k o  cz łon k ow ie , zaś ja k o  zastępcj 
pp. A n an iasz  E in h o m  i Dr. E dw ard  ?>f tsur.

D yrek cyę  .starowin, pp. Hencich S e id sn frru  i 
Józef S ow ińsk i. . /

P rzew od n iczącym  R ady SNadzotdzej w yb ra u j 
zosta ł w icep rezyd en t m ii*  ta ,‘.jKarcl R olle, za 
.y.yjpcami pp. M arceli D u tk iew icz  i Leon  Scliil 
lor.

P on iew aż w  toku  b u d ow y  o.kaz:5fe k on ie ­
czn ość znacznego rozszerzen ia  p ierw otn ego  p la ­
nu b u d ow y , a  to celem  m oż liw eg o  u n r e z z w n i j  
n ow ych  dzia łów  prod u k cy i, jak  n iem n ie j utrzy-
m am ą suraw nosci
n y  został W oln em u  Z grom ad zen iu  w n iosek  na
podw yższan ie  kap ita łu  ek cy jn ey ero  i  m ilion  ko 
non, tak, że ca ły  fcapitetf w yn-ośić będzie  3 m ilio ­
na koron . D la  a k ć j o n a ry u s z ć :v j>!er wszoj em i- 
sy i zastrzeżone żo-slaio prawe, p o b o ru - jedn ej 
s.keyi na dw ie stare.

Lekarz miejski

D r ^ Z y g m m i t  M & iih e ik ft i
p o w ró c fł i ordynuje jak dawniej przy ul. 

Dworskiej 1. 12 w  P rzem yślu . 34&0

Adwokat

D r. E L IA S Z  B E R G N E R
prowadź, kancelaryę 3502

w K rsK ow ie-P odgorru/jlynek I. 13«
telefonu Nr. 514.

Francuskie smoczki gumowe 
& E Q E : '4r€Bt 4 K R A K O W  
P. f .  SŁUtHACZY PRAWA
ztwiadamńm, ie  na kursach ,» systemie pisemnym, przy 

. wypożyczaniu mdteryałów * 3561
fFJZjlędciiłem w zupełności zmiany 
w planie wykładów zaprowadzone-

fesjB^Br.^cnrykCTiforłssi rnijM “
„IMlh KURSA P R A LN IC ZE  „WllCA 
K R A KOWr STU D E N CKA (PARTER).

Solidny ZaKład- Krawiecki
to b fo ró w  fcsę' u .c h  3217

Franciszka Meccarcwskiego
w Kranówie, przy ulicy Długiej 58 (parter)
wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 

włrsnycti jakote? powierzonych.
Cany pizystępne. Wykonani bez zarznta.

w ybran a  7 0 0 .0 0 0  K<
k u p u id e  fosy

Polskiej Loteryj klasowej tio V. klasy

jak  i w architeKturze, m ogą znaleźć poniekąd 
i acyę bytu. Qekawyxn do pewnego stopnia jest 
WŁirfcler, piizez silny w yraz psychiczny w „P oli­
szynelu", a  poczucie gestu i pozy w  „A ktach". 
.Setkowi.cz niew iadom o po co  wplątał się „m ię ­
dzy futurysty" skoro jest tak kom prom itująco 
czytelny, a nadto w ydobyw a z tła głowy żywe, 
soczyste i m iękkie, jak gdyoy był pozbaw iony 
wszelkiej am bicyi, by być uznanym  za prawego 
formistę.

Czyżewski Tytuą naogół kpi z n-ais łaskawie, 
czyhając chytrze, czy naprawdę weźmie kto na 
seryo jego „w ielopłaszczyznow e" igraszk. opty­
czne i sztuki łamane. Nie. Danie — to się panu 
nie uda, nie przejm ie nas grozą ani „Czerwona 
dam a" ani „Zbójn ik  tatrzański", bo są przecież 
prostym żartem. Za to „M adonna", zaledwie 
zarysowana, objaw ia nam, że artysta m a sporo 
sentymentu i um ie parom a liniam i wydobyć 
c-kspresyę psychiczną, o ile tylko po-zwoli prze­
mówić rozlicznym  swym  zdolnościom , przem o­
cą  uciskanym  w kleszcze, jak noga Chinki, któ­
ra nie przestaje b y ć ' pot worną, m im o, że nosi 
piękne miano „złotej ń lń “ . Także pejzaże Jrak- 
towainc kubistyoz-n-ie, dają do myślenia, że u j­
mowanie w ielkich form  natury w kształty ge­
ometryczne, może w pewnych razach prowadzić 
do ujęcia tychże form w syntezę.

w kantora B r a c i  S a f i e i ' .  I # ,  pi. Doismmi L l  
Ciągnienie bez przerwy od 29 października do 

21 iirtop&da b. r.
Cena losów w każdej klasto: cały 56 IC„ połówka 28 X.

ćwiarlkr 14 K„ ósemka 7 K. 4383*

Zam oyski jest niedostateczn„e reprej^ntowa- 
ny ze strony swej specyalności, dawainia w 
sztuce „nieistotnych odpadków " dusz j ciał. 
G łowa na tle istoty p. T. przynosi istotnie ty l­
ko smutne resztki tej ziem skiej pustki po ja ­
kiejś Katastrofie autom ołnlowej, — w każdym 
razie budzi- wrażenie, że ten rodzaj plastyki, 
potrącający o śreln iow  iecze, nie nadaje się do 
odlew ów  gipgowyclł, lecz jedynie do techniki 
drzewnej, gdyżj charakterystyczne nienaturai 
oości wycho-dzą z należytą wyrazistością.

Ten szereg wtajem niczonych zam yka godnie 
•St. Ig. W itkiew icz, znowu wybitny, rzeczywisty 
talent, zm agający sie gw ałtow nie sam ze so- 
oą. Pewien pierwi-ssick dem oniczny, w,zerowa­
ny ne dem onologii W schodu, zdaje s ię  w ybu­
chać poprzez temperament jego oryginalnej i 
gwałtownej twórczości. Dzięki temu m łoda ko­
bieta, grająca na skrzypcach, przetwarza mu 
się w oczach w piekielną zmorę, satanellą, ch i­
merę, k tó r e  palce w yrastają w ’ silne s-zpony, 
tryska jące  płom ieniam i j. którą, ow iew a wir k o ­
sm iczne; m rlodyi. Jego „H a-m let" jest cżłow ie- 
k iem -crcb id eą . o ptasim profilu, w kapturze i  
olbr.ryraica p ła tk ów  kw ń tnych, — zielona cza­
szko. Y orricka jest jak  czaro , naJsna trucizną 
gorzkich myśli. .

Gotyk ze sv,rojemi motistraini. ze snrzaarme-

J ciem  kształtów roślinnych i zw ierzęcych i Ja­
ponia, ojczyzna sm oków i straiszydeł, ąle paró- 

f w no nai czarów nie jszych kwiatów i nic-uościg- 
m onego wykw iniu matów ych ba rw — podają 
sobie ręce do dzikiej sarabaoidy w utwonaen 

. W itkiewicza.
Reasum uję wrażenia rzeczy widzianych i sły­

szanych. Bez w ątpienia — coś w tem jest. Ale 
co? Aby odpow iedzieć na to pytanie, trzeba 
przejść drogę wstecz, jaką szli fo-rmiści Przy­
znają wszakże sarni, że etapam i ich były : ku- 
bizm, futuryzm  i ekspresyonizm, pragną w ejść 
vy kontakt z ogółem , pisząc artykuły i  urządza­
ją c  pćelekcye — jednego tylko zaniedbali: przed 
starwić owe studya, w yjaśnić, czem są owe kie- 

j runki, o których większość nie m a pojęcia. I 
w tem powinna zastąpić ich  prasa. Dopiero na 
podstawie w niknięcia w istotę tam tych „iz- 

j m ów ", m ożliw ą jest analiza pierw iastków  na- 
; szego form izm u, jeg o  eklektyzm , rozbieżność i 

owe iście protruszowe przem iany, dzięki któ­
rym aż eto czasu w yłon ien ia  się. zdecydowanych 
k szta łtów  z tych  dyablich elik s irów  W ie lk ie ' 
M agii sam orzu tn ie  n a rz u c ić  się zd a ją  na z a 
tra-nśłjormistów.
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tnawem f pręęsinł, drobne usteczka, zwarł e bolesne nam ię­
tnym skuTctcm. Sam nie wiedziałem, czy i'adować się 
mam, czy sm ucić, w idząc ją  w tym  stanie, drżącą nam ię­
tnie z niezaspokojonej żądzy', jak nowa Kleopatra. Hirain- 
król, jakby w yczuw ając jej mękę, pożerał ją  niew olniczo 
rczkochanem  spojrzeniem .

Jedną ze ścian sypialni zajm ow ało olbrzym ie zwier­
ciadło z oryszalki, połyskujące złotawym  blaskiem . An- 
tinea. x>odniosła się nagle i zrzuciwszy szybkim  ruchem  
tunikę, stanęła całkiem  naga przed zwierciadłem . Gorzkie 
i wspaniałe w idow isko dla oczu m oich. Patrzeć oto m o­
głem, jak zachow uje się przed zwierciadłem  kobieta, która 
mniema, że jest sam ą i oczekuje na, przyjście człowieka, 
którego chce zwyciężyć.

Z sześciu trybularzy, rozm ieszczonych w  sypialni, 
snuły się ku górze pachnące sm ugi dym u, w ydając z sie­
bie arom aty najcenniejszych wonności, jakie w ydaje Ara­
bia Skalista. Arom aty te odurzały m oje Liedne rozstrojo­
ne zm ysły, podczas gdy Autinea prosta i n.ukia, jak li­
lia, obracała się przed lustrem i uśm iechała się do sweigo 
obraizu.

W tem  dały się słyszeć z korytarza przytłumiome kroki, 
Antinea z błyskaw iczną szybkością zm ieniła posiaw ę i na 
rzuciwszy tunikę usiadła niedbale na poduszce w  tej sa­
mej pozie, w jakiej w idziałem  ją  pu ra>; •ynerwszy. Po 
chwili wszedł Morhange, poprzedzany przez murzyna. On 
także był trochę blady, ale na twarzy jego ruzlamy był wyraz 
nieziemskiej prawie pogody. Patrzyłem na tą twarz i nie 
poznawałem  jej. Zrozumial-em teraz, że nigdy, nigdy nie 
z d o łfA  pojąć takiego, jak Morhange człowieka.

Stanął przed Aniineą wyprostow any i zdawął się nie 
dostrzegać gestu, którym  zapraszała go, by usiadł przy 
niej.

Spojrzała, na niego z uśmiechem,.
— Dziwisz się może, żc kazałam cię sprowadzić o tak 

późnej godzin e.
Morhange nie drgnął nawet i nie przem ówił anj słowa.
— Czy rozw ażyłeś ju ż w szy stk o?  —  spytała po ch w ili 

Antinea.
Morhange uśm iechnął się poważnie, lecz nie dał jej

odpowiedzi.
W idzia łem  i zdaw ałem  sobie dobrze spraw ę, iak ir w y - 

siłk i ponosi A ntinea, by zachow ać spokój i u śm iech  na

—  113 3

namf. Przez ten czas na. rozkaz mego ojca Tudzfe naisi na­
wlekł kanonierkę do przystani rzecznej.

— Musimy naprawić uszkodzenia, m ój pułkowniku — 
powiedział m echanik — a potrwa to cały dzień, jeżeli1 cie­
śle nasi raczą ostro pracować.

—  Co za p iła? —  uskarżał się m ój now y przyjaciel.
A le wkrótce udobruchał się, bo ja  i przyjaciółki moje

zabawiałyśm y go tańcząc i śpiewając najpiękniejsze nasze 
pieśni, a on za to częstował nas tak, żeśm y jadły  przeróżne 
smaczne rzeczy, które przyniesiono ze statku.

Ale tejże nocy m iałam  straszny sen, Śniło m i się, żfc 
oficer francuski śpi, a nad głow ą jego unosi się wielki, 
czarny kruk, łopocząc ogrom nem i skrzydłam i i słyszałam 
wyraźnie, jak krakał: kra, kra, kra, a skoro się zbudzi­
łam, w id z ia ła m  co to znaczy. W iedziałam , że w róży to 
nieszczęście staremu w odzowi, gdyby jedną noc jeszcze 
spać m usiał pod naszym Jachem.

Zaledwie w ięc jutrzenka zaróżowiła się, pobiegłam  na 
brzeg, gdzie cieśle okrętowi spali, rozłożeni n »  pom oście
kanonierki. Zaczęłam  ich  budzić, iecz nie m ieli ochoty
wstawać, bo byli to m urzyni, którzy są leniwi, skoro biali 
na n ich nie patrzą.

Zbudziłam  starszego i rzekłam  m u z m ocą:
— Słuchaj! widziałam  dziś we śnie kruka, k tóry  w a­

żył się nad wodzem  waszym, a kruk ten powiedział mi. 
że spoU a go nieszczęście, jeśli dziś nie odpłynie. Musicie 
w ięc pospieszyć się z robotą, bo noc, która, przyjdz.!e. przy­
niesie mu zgubę.

Lecz oni nie ruszali się.
—  Jemu i wam ; tak mi kruk powiedział — dodałam.
Słońce już stało wysoko, gdy pułkownik francuski

ucztował w chacie m ego ojca. W tem  wszedł m echanik i za­
m eldował m u:

—  Nie wiem, co się stało naszym cieślom, ale pracują 
tak zajadle, że się im  robota w  ręku pali. Jeś'U tak dalej 
pójdzie, będziem y m ogli odpłynąć przed wieczorem .

— B] le tylko r.ic sfuszerowali naprawy przez p o ­
spiech — edrzekł pułkownik. — Ostatecznie nie zaszkodzi 
nam, jeśli odpłyniem y dupiero jutro.

Zadrżałam słysząc to i zbliżyłam się do francuskiego 
wodza, by mu opow icdz 'cć m ój sen. Słuchał mnie zdzi­
w iony i nie śmiał się, a potem rzekł paw a»: ię: ’

— D o b if ł  u ięc. Tanit-Zcrga, stanic się, jak tego chcesz, 
rdplyniem y dziś wieczór.
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z Obalił też paru ludzi i w paru skokach znalaizt
się przy drugiej ścianie. Śledziłem  go z m ego ciemnego 
kęta i dojrzałem  otwarte przejście do nowego korytarza, 
w  którego ciemne czeluście Hiram zapuścił się bez wa­
hani i.

—  A w ięc to ta n ?  — rzekłem  sobie.
Nikt mnie nie w idział z pow odu zamieszania, jakie 

spraw ił Hiram swoim  wypadem . Przesunąłem się więc 
pod ścianą na przeciwną stronę, dotarłem  do korytarza 
i  stałem pod ścianą, czekając, co dalej zajdzie. W krótce 
usłyszałem  donośny brzęk, a po chw ili jeden z białych 
T a r g i przesunął się tuż obok mnie. Antinea zadzwoniła 
na niego, spieszył w ięc po rozkazy. Bez wahania udałem 
się za rim , spokój m ój był doskonały, każdy krok obli 
czony.

— Cóż m i s i ę  stać m eże? —  powtarzałem  soMe —  co 
najwyżej Antinea każe m nie odprow adzić do m ego pokoju.

Tsrgi, który szedł przedemną, podniósł maka*ę, która 
■zasłaniała w ejście do pokoju  An.tinei. Pokój to był o l­
brzym i, jednocześnie ciem ny i oświetlony. Fraw a jego 
strona, gdzie siedziała Antinea, oblana była blaskiem  kilku 
lam p, okrytych  abażurami, reszta tonęła w  ciem ności. 
Ci, którzy znają, urządzenia m uzułm ańskich sypialni, w ie­
dzą, że w  każdej z n ich znajduje się nisza na. podniesie­
niu, do której się wchodzi po kilku schodkach drewnia­
nych

W sunąłem  się do ow ej niszy, i stanąłem cicho. Pulss, 
b iły mi w skroni, jak m łotem , lecz ja  sam czułem  się dzi­
wnie, nienaturalnie spokom y.

Z ukrycia mego widziałem  i słyszałem  wszystko.
Byłem w ięc w kom nacie Arniimi, wr której zresztą nie 

było nic szczególnie ją wyróżniającego, prócz wielkiej 
m nogości dywanów . Sklepienie sufitu pogrążone było w  
cieniu, lecz od stropu zwieszało się k iika różnokolorow ych 
lamp, które zlew ały przytłum iony, łagodny tfla.sk na bły­
szczące tkaniny i skóry futrzane, rzucone tu i ówdzie. Na 
jednej z nich, która pochodziła z w ielkiego zło ,0-rude go 
lwa, leżała Antinea, pałac papierosa, obok niej stała m ała 
taca srebrna i takiż puharek, u stóp jej leżał H iram -król, 
łasząc się zapalczywie. Przy drzwiach stał biały Targi, 
wysoki, sztywny, trzym ając jedną rękę na sercu, a druga 
przy czole na znak pozdrowienia.

Antinea nie patrząc na niego, rzekła tw ardym  głosem :
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serca córkę wdelu pokoleń królewskich, której ojcow ie 
rządzili w iclkicm  państwem, cd  jeziora aż do morza
Zachodniego i której miasto rodzinne G-a o wznosiło w y­
soko pod niebo kopuły swoje, wyższe nad najwyższe pal­
m y, jakie rosną na ziem i naszej.

ROZDZIAŁ XIX.
FATALNA NOC.

Dz:eń za dniem upływ ał i nic się nie zm ieniło w po- 
‘ożeniii. Żyłem  wciąż w gorączce oczekiw ania i napróżno 
m ała Tanit-Zerga próbowała łagodzić ja  słodyczą swej 
przyjaźni. Aż wreszcie nadeszła noc, owa fatalna noc, w 
której spełnić się miało przeziió,ozenie m oje. Przed tem 
dzień był, jak zwykle, skwTiłny, lecz około  godziny piątej 
popołudniu nie00 się zachm urzyło i czuć b\ to w dusznem 
powietrzu nadchodzącą burzę. Będę zawsze pamiętał tę 
datę 5-go stycznia 1897 roku. Zwierzęta H irsm  król i Gale, 
rezydujące, jak zwykle, w m oim  pokoju, czuły także bu­
rzę i leżały wyczerpane r,a m acie, pokryw ającej podłogę,- 
Tanit-Zerga. i ja, oparci o futrynę okna, patrzyliśm y w nie­
bo, śledząc na niem zapowiedź błyskaw ic. Poczęły też 
w krótce rysow ać ciem ną oponę chm ur błekitnem i prę­
gami, lecz nie ryczał jesz. ze żadenpgrzmoC r i piorun, bu­
rzą przesuwała się nrilczkiem pomad Atlantydą. zatrzyinSp 
na na szczytach, okalających  ją  wirenów. groziła, lecz id « i  
w ybuchała, zostawiając nas znękanych upałem i zlanych 
potem.

—  Pójdę spać — rzekła Tanit-Zerga, żegnając mnie-
W spom niałem  już, że pokój jej był po.nad moim, a 0-

kno jej, o jakie 10 me .rów  ponad m ojem  oknem.
W zięła w ram iona sw oją łasiczkę Gale. lecz Hirum- 

król nie dal się w yp row ad zić ,W p łl się pazurami w matę, 
i im aiiczał rozpaczliw ie i żałośnie

—  Zostaw  go! — rzekłem wtedy — może tu raz prze­
nocować. I w ten sposób m ały drapieżnik stal się jedną. 
z przyczyn tego, co zaszło potem. Skoro zostałem sam, po­
ciem niało wnet całkiem, otoczyła, m nie noc czarna jak 
smoła., góra cala zagrzebana została w bezmiernej ciszy. 
Ciszę tę przerywały mi tylko pom ruki małego lamparta 
'■oraz częstsze, 1 odraż.nione i gniewne.

Przed chw ilą nie chciał w yjść, a teraz rwał się ku

\
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Z TAJEMNIC DWORU HABSBURGÓW
TRAGEOYA ARCYKS. RUDOLFA W  MEIERL1NGU

dramat hisiorycrny w i  aktach z prologiem, oparty na najnowszych pamiętnikach, wystawia

KINOTEATR ,.SZTU K A " —  HOTFL SASKI, UL. Sw. JANA 6
(Własność łilmu „ORNAK” we Lwowie, Bielowskiego 3). 35/1

(1) KRABAIEZ W  GARAŻU AUTOMOBILOWYM.
Wczorajszej nccv zakradli sie nieznani sprawcy do 
garażu automobilowego przy ul. Krowcdarsld’ j i 
skradli dwa kcla dwa pneumatyki i t. d. wartości 
okcło 28 tysięcy kci-on.

PRŁZfcfuM UCMtTETU ROSYJSKIEGO W  
W ARSZAWIE został w ybrany były pom ocnik

generał-gubernatora warszawskiego p. Lu­
biniów.

PORZĄDEK W  PAŃSTWACH NADBAŁTYC­
KICH, PRZYWRÓCI... PCLITYK AMERYKAŃ­
SKI! „Chicago Tribune“ donosi z N owego Yor 
ku, że znany polityk am erykański John Gadc 
w yjechał jako pełnom ocnik Am eryki do Esto­
nii, L itw y i Łotwy, z poleceniem  przyw rócenia 
porządku (?) w  tych państwach nadbałtyckich. 
Gad jodzie przedew w ystkiem  do Paryża, aby 
tam  poin form ow ać się o zarniara.c'’  koa.hcyi1 
co do państw nadbałtyckich i o zam iarach ko- 
alicyi odnośnie do zn ajdu jącym  sie jes-zczt na 
obszarze tych państw w oisk niemiecKich. Cie­
kaw ość. czy przyw rócenie porządku w  krajach 
naityokich, którego dotychczas niezdołała za­
prow adzić cała koalicya, uda się owem u poli­
tykow i am en  kańskiem u?

*> M I G A W K I  K K A K G W S K M K .

Ciastka za kratkami...
W  daw nych czasach, kiedy to jeszcze była 

obfitość węgla, r ik ru  i mąki, a złodziei nazy­
wano poprostu złodziejam i, .a. nie zaś górnolo­
tnie „paskerzam i * — do w yjątków  należały fa­
kty ,że gość w  kawiarni lub restauracyi „orż-

nął“ gospodarza przy rachunku. Jako pewnego 
rodzaju „curiosa" słynęli owi „leutenanci" au? 
stryaccy, którzy po w ypiciu trzech „lrslb" piwa 
i zjedzeniu sześciu „kanapek '1, wofaK:

— Zahien! Ein kleines Bier!...
K iedy n iekiedy w  jakiejś m ałej cukierence 

studencilc, którem u zabrakło pieniędzy, „skrę­
ca ł" jedno ciastko...

Poza tem „m ylenie się" w  rachunku należało 
w yłącznie i niepodzielnie do płatniczego...

To też ciastka i sm akowite kanapki spoczy­
w ały sobie swobodnie na tacach na Indzie, chro­
nione jedynie napisem : „T ow ar dotknięty uw a­
ża się za kupiony".

Zgoła  inaczej w ygląda to teraz. W  kaw iar­
niach nie podaje się gościom  ciastek do w y­
boru, ale roznoszą je  specyalne „ciastkarki", 
biorąc odrazu zapłatę „z rączki do rączki". — 
VV handelkach i  cukierniach cfcsta i kanapki 
schroniły się poza ogrodzenie grubych szyb — 
pilnie strzeżone, okratowane poprostu...

W  jednej z najbardziej ^opuiarnycn cukierni 
krakow skich właściciel, ni« ufając snać nawet 
szybom  i okratowaniom , — cofnął ciastKa tak 
w głąb, aby tylko oko ludzkie m ogło ku nim 
sięgać chciwie, ale nigdy, przenigdy ręka...

K iedy po zagadnąłem  o  pcwoiay iej nadm ier­
nej ostrożności, odparł:

—  Proszę pana dobrodzieja, do tej publiczno­
ści, która teraz może kupować moje ciastka, do­
praw dy nie podobna m ieć zaufania 1... Mi*.

Wojska rosyjskie anektują obszary litewskie 
dla Rosyi.

■ Wolska litewskie są roibraEtne.
Królewiec (BK) R osyjski pułkow nik W irko- 

Ucz, kom endant białorosyjskiego korpusu och o­
tniczego, ogłosił afiszami w Szawlach, io ob­
szary litewskie obsadzone przez jego wojska, 
leią na terytoiyum rosyjskiem. Wojska litew­
skie w Szawlach zostały przez Rosyan rozbro- 
i one.
Krwawe starcie mięazy Łotyszami i 

Rosyanami.
Mitawa (PAT). Pułkow nik A w ałow  Berm on 

przedłożył tutejszym  przedstawicielom  ententy 
notę, w  której podaje się jako szef rosyjskiej 
arm ii prow incyi zachodnich. W  nocie tej po­
w iedziano: Z żalem konstatuję, że rząd łotew­
ski rozpoczął przerzucanie znaczniejszych sił ło­
tewskich, a na met estońskich ku granicy mojej

wojske-yej działaWiści. Wskutek tego przyszło 
do krwawego starcia. W ojsko m oje im ało za za­
danie zająć opróżnione przez Niem ców prowin- 
cye. Pom im o ustawicznych profwokaeyi rozka­
załem m oim  w ojskom , ażeby nie w daw ały się 
w  walkę z w ojskam i eslońskiem i i łotewskiem i. 
Te jednak, dopatrując się słabości z naszej stro­
ny, zaatakowały moje pozyeye, wskutek czego 
byłem  zniew olony poczynić zarządzenia, które- 
by  zabezpieczyły m oje wojska. Zajęłam  nową 
linię, dającą m i m ożność wyruszenia przeciw­
ko w rogonr m ojej oj>izyz-ny, bolszewikom . Mam 
nadzieję, że sprzym ierzone z m oim  krajem  pań­
stwa będą popierały m oje starania i poczynią 
wszelkie ułatwienia, (abym m ógł sikorę m oją 
skutecznie przeprowadzić.

BBIM

Nowy zamach antibolszewicki w Petersburgu.
38 bolszewików padło ofiarą bomby.

Wiedeń (B. K.). Międzynarodowa Agencya te­
legraficzna dcm ca i o nowym zamachu na c ii: ti­
ków rządn sowieckiego, dokonanym w Peters­
burgu pod izas pogrzebu flwóah ofiar ostatriego 
zamachu, Sprawca rzucił dwie bomby, cd któ­
rych zginęło SS bolszewików.
Koalicya wzywa wszystkie rządy do 

Errcyi przeciwbclszewickiej.
Paryż. (PAT) Rada najw. wydała do *> szvSt­

ic i cli rządów notę, »v której zw raca uwagę, że

Warszawa (PAT). Kom unikat szia lu  genoral- 
: go w ojsk polskich z 11 b. m .:
Frcnt, liicwsko-hiałoauski: W  okeLcack Po- 
.ua jo-.Ioń z naszych ccii;:*-łów. r T" ' .-.■Iw- 

zsy  się rn północny krzejj Dźwiay. 0 z7r l  kos- 
centrająccgo rf» tam przeciwnika, biorąc jeńców/

S. p. prof. Bolesław UlanOroski.

ja. Nieprzyjaciel, poniósłszy ciężkie straty, w 
popłochu wycofał się na wschód. Zdobycz na/aza 
w ynosi 61 jeńców , w tem  dwóch oficerów , jeden 
karabin m aszynow y, jedna kuchniia połowa, 
znaczna ilość Wroni ręcznej i am unicyi. Na re­
szcie frontu oyw iona działalność wywiadowcza.

Front w ołyński: Spokój.

Protest Spiszą i Orawy przeciw 
skrzywdzeniu Polski.

Warszawa (PAT). N aczelnik pańć rwa otrzy­
mał następująca depeszę: Zebrani na  wit^u w, 
Czarnym Dunajcu m ieszkańcy Podhala, Orawy, 
i Spiszą protestuj^ najenergic^rtłbj przeciw wy • 
łączeniu okręgu Kesmarskiego i  LubowołSkie- 
go od plebiscytu i  domagaj i się p o łączen ia  
także tych okręgów do Polski, względnie prze- 
prowrdzenia fam plebiscytu,. Komitet Orawsko- 
spiski, Czarny Dunajec.

Amerykanie nie zamierzają wykupy­
wać kopalń w Zagf. Dąbrowskiem.

Wiedeń. (PAT) „N eues W ien. Aheniblati" do­
nosi z M orawskiej Ostrawy: Prezydent komisyi 
węglowej Nutt i francuski delegat komisyi wę­
glowej dla środkowej Europy byli w czwartek 
w  Dąbrowie. W izyta ich m iała na celu zbada­
nie stosunków przem ysłu węglowego i naradze­
nie się nad środkam i zm ierzającym i do pod­
wyższenia produkcyi. Pogłoska o zamierzonej 
sprzedaży, ewentualnie o dzierżawie kopalń w 
Dębic wie przez Amerykan, pozbo wioną Jest 
wszelkiej podstawy.

D’Annunzio poddaje się.
Paryż. (BK) Jak podaje „Chicago Tribune1* 8 

Rjeki, utrzym uje się pogłoska, że d‘Aiiunzio u- 
łożył się z bawiącym tam ks. Aostą, iż wycofa 
się z Rjeki, a w jego m iejsce w ejdą do Rjekl 
w ojska włoskie. Korespondent pism a zap-*wr_ia, 
że większość ludności będzie zadowolona z od­
jazdu d‘Ammda, gdyż od  czasu wkroczenia je­
go do miasta, panuje tam w ielka drożyzna, a 
blokada, choć stosowana jest dosyć w in o, daje 
się je d a k  odczuwać. B iuro Reutera donesi, że 
ks. Aosta ma być zamianowany wspólnym ko­
misarzem ententy dla Rjeki. Oczekują,, że d‘A* 
nunzio po-Jda się pod orzeczenia ks. Aosty.

postępowanie bolszewików stanowi wielkie nie­
bezpieczeństwo wcbcc wszystkich r.-.dów i 
państw, żo webodzenio z nimi w snsunki by­
łoby sprzcczn z życzeniami wszystkich naro­
dów, któro pragnę odbudowy pokoju i porządku 
i dlatego rządy ententy nic pozwoliły swym k- 
byw atelcm  nawiązywać stosunki z bolszewika­
mi. Rządy państw neutralnych wzywa się, aby 
przeszkodziły nawiązywaniu jakichkolwiek sto­
sunków z bolszewikami przez ich obywateli, i 
aby czuwały nad wypełnieniem  tego zakazu. 

pufcrrfMr  m

Świetne wypady wojsk pulskicb 
przeciw bolszewikom.

i jeden karabin maszynowy'. Po wyr*-1-Mon’ u 
swojego zadania oddział n isz  j cv.vócił na V.’. o- 
je pazycyc. Nr y r ly d r .js ‘o.l P: y y . ? . ' , <-1
,1 i i i*  ~ 7A r   " T-* • 7 'j y.

łom  2i uiania reczc j v '-z s  -> t.y-
padcm  rsSrily przeciwnika pod ? .. ru bca ".

Wstrzymanie całego ruchu na 
kolejach austryackich.

W iedeń (PAT). Urzędowo donoszą, że jutro, 
w niedzielę dnia p  b. m. będzie z porodu bra­
ku węgla, wstrzym any cały ruch osobowy na
kolejach niem iccko-ausliryaekich.

„ S a l o n  S z t o k i "
ul. Ssp.talna 4 9 .

(naprzeciw .eairu mie skiego).
Sprzedaż i kupno obiazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za* 

nowadza dyrekeya również
S P R Z E D A Ż  HA S P Ł A T Y .

2ł;;K 3440
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C© mówi Ignacy Paderewski.
W arszawa. (T elef.' W  rozm ow ie z paryskim  

:-:a\^.p'/nuen;eni ,.Kuryera. W arszaw skiego" pre- 
;;/dr-i)ł m inistrów Ptiderer.*kj oświadczy!, żc w 
• >}g i os i Mnich 6-ciu tygodni napisał w ięcej 
!" i  i stworzył w ięcej fieklaracyl, a  iż przedtem 
:d czcs  całego irw a cia  kongresu pokojow ego. 
:v. dzilo mu o zatrzymar.de dla Polski ziem 
'Chodnich .Sprawa ta była już przesadzona i 

dawało się. że będzie zagrzebana pod stosem 
c-kumentów i m cm oryałów . Najwyższą Rada 
..-•olicyjna zadecydow ała była, że Galicy a 

chodnia oddana będzie tylko pod zarząd 
iski n aczas lat 15. a  po upływie tego czasu 

■rzynależność tej proudncyi m iała być rozstrzy­
gniętą drogą p lebscytu . — W  Paryżu można 
było tłepiero dostrsedz wszystkie w yciągnięte 
tt strenę Lwowa szpsny. Galicjaa w schodnia 

'twerzy kam ień węgielny całej na daleką metę 
oJ>!i( zonej w ielkiej polMyki czcsko-rosyjsktej, — 
dla Polski zaś jest ona podstawą naszej polity­

k i w schodniej, albowiem  jest o fundam ent po­
lityki polsko-rum uńskiej, zm ierzającej do stw o­
rzenia w centrum Europy potężnego organiz­
mu wielkopaństwowego. Strata Gahcyi w scho­
dniej to nie tylko strata bohaterskiego Lwowa, 
alb:- eż tamtejszej urodzajnej ziemi, ale jest to 
podkopanie jednego z filarów  republiKi pol- 
Sic ej. Zaszła tu jednak rze.cz zgoła wyjątkowa, 
i znamienna. Sprawa Galicyl wschodnie], acz- 
kol wiek już przesądzona, powróciła przed Radę 
najwyższą. Dele.gacjń polskiej udało się przeła­
mać urzędową rutynę a to dało się uczynić 
dzięki przedstawicielowi S ta n ów  Zjednoczonych 
p. Polkow i, który tak przejął się przedstawie­
niami prezydenta m inistrów Paderewskiego, że 
przyc^ynii się do ponownego traktowania spra­
wy Galicy:' wschodniej! przez Radę najwyższą. 
F.aua najwyższa, — przychyliła się do deklara- 
eyi, ±o Galicya wschodnia powinna być oddaną 
Polsce bez zastrzeżeń. Sprawa ta jest wygraną.

Warszawa (telef.). Z Paryża telegrafują do j leży jeszcze od zgody Stanów Zjednoczonych. 
„Przeglądu W ieczornego", że po naradzie z mar i Dla akcyi pizfcuiw generałowi von der Goltz nie- 
szałkiem  Fochem  Rada najwyższa postanowiła J zbędne j-st współdziałanie Polski i Rosyi. 
zarządzić blokadę Niemiec. Wykonanie Jej za- |

Słowacki pułk chciał pójść na służbę 
ochotniczą do wojska polskiego.

Czesi kupują sobie za mąkę g*osy na Spiszu i Orawie.
Nowy Targ (PA T). Jak donoszą uchodźcy ze 

Spiszą, Czesi, chcąc pozyskać dla siebie m :esz- 
fcańców Spisiza i O raw y przed plebiscytem , za­
opatrują ich obficie w  artykuły spożywcze. Co- 
fljdewnie nadchodzą wielkie ti ansporty a pro w i- 
cacyjne, w  szczególności m ąka, celem  rozdzia­
łu. Charakterystycznym  objaw em  odnoszenia 
się ludności tubylczej do polityki czesko-słowa- 
ckiej jest zajście, jakie m iało m iejsce onegdaj.

Oto jak donostzą ludzie z pogranicza, przybył 
świeżo na Orawę 71 pułk piechoty, złozony ze 
Słow aków i kwaterował się po wsiach, gdy je ­
dnak żołnierze słowaccy usiłowali gwałtem 
przejść przez granicę na sirwpę polską, aby za. 
ciągnąć się na ochotnika do wojska polskiego, 
słow acki pułk  ton nagle wycofano i z s tą p io n o  
żołnierzem rdzennie czeskim.

« R

Marsz 70.000 Y/ggrów przeciw Czechom sa Siowaczpie.
Berno (PAT). „S w oboda" donosi z Parkanów : 

W ągray za lin ią  dem arkacyjną zaczynają gro­
zić znów Czechom odwetem. Pow iadają oni że 
ponieważ nie udało się kom unistom  zdobyć Sło­
wacczyzny, osiągną to białe gwardye. Przybyli 
w  niedzielę do Preszburga podróżni z Budape-

Siwinkow za zgodą Rosyi z Polską.
Warszawa (telef.). Z Paryża sygnalizują: „Ma- 

tLh"  ogłasza artykuł sekretarza znanego rewo- 
iucycnżsty rosyjskiego, Sarinkowa, nawołujący 
Polskę i  Rosyę do zgodnej wspćłpraey, która, 
jak  twierdzi, jest do osiągnięcia  i -w realizacyę 
której nie wątpi.

Mokłakow wyjechał do Denikina.
Wr,r łzawa (telef,). Donoszą tu z Paryża, że le­

ader kadetów  rosyjskich , M akłakow, w yjechał 
za zgodą Francyi do sztabu generalnego Deni­
kina, celem  przygotow ania podstaw' dla przy­
szłego rządu w szech R o s y i . _______________

Koalicya wezwie Niemcy do walk i 
z bolszewikami.

Wiedeń. (W . Teł. wł.) Berliński korespondent, 
„Der neue Tag“ donosi, że podobno w k ierrnhu 
po ii ty ki koaUcyi w kwestyi państw nadbattyc- 
uch zaezedl nieoczekiwany zwrot. Rada pięciu, 

po wziąwszy podobno plan energicznej u alki 
przeciw bolszewikom , zam ierza wczwr.ć N lęm - 
cy, aby wzięły udział w akcyi przeciw  Kosy i.

srtu oświadczyli, żc opinia publiczna w Buda­
peszcie oczekuje marszu 70.000 białogwardzi­
stów, którzy Opróżnią Słowacczyznę z Czechów. 
Koalicya ma podobno Czechom oddać tylko 3
komitaty na S&*vacezyźnie. *

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! !

Uroczysteść otwarcia uniwersjietu 
w W ilnie.

W ilno (PAT) U roczystość otw arcia  u n iw er­
sytetu w ileńskiego rozpoczęła się właściwie we 
czwartek 9 bm. z chw ilą przybycia do kresowej 
s ic licy  Naczelnika Państwa, który przybył w 
towarzystw ie W ładysław a M ickiew icza sptcy- 
alnym  pociągiem . Rektor uniwersytetu Siedlec­
ki pow itał Naczelnika pastwa przem ową, ze ­
brane zaś na dw orcu panie ofiarow ały Naczel­
nikow i w spaniały bukiet kwiatów . Przedmio­
tem gorących owacyj był Władysław Mackie­
w icz; przyjęto go szczególnie uroczyście. R ek ­
tor Siedlecki i p tnie w ręczyły mu kwiaty. W ła­
dysław  M ickiewicz, w zruszony do głębi, odpo­
w iedział kilku słowy, dziękując za podniosłe 
przyjęcie. Naczelnik państwa zam ieszkał w  da­
wnym  pałacu blśkupim . W śród przybyłych na 
uroczysteść otwarcia licznych gości znajdują 

j się: arcybiskup Teodorow icz, ks. biskup Sapie- 
j ha oraz przedstawiciele prasy. W  m ieście panu­

je nastrój w ycoce u roczysty  . j
W ieczorem  tego dnia odbyły się nieszpory w 

kaplicy ostrobram skiej. O godzinie 10 w ieczo­
rem rozpoczął się raut, wydany przez Naczel­
nika państwa w jego chw ilow ej rezydencyi. 
k tóry m iał przebieg wspaniały. Pawilony da­
w nego biskupiego pałacu grem adziły półtJra 
tysiąca ostb  ze wszystkich sfer społeczeństwa. 
Ó 11 godzinie w nocy nadciągnął przed gmach

biskupi pochód kolejarzy wll» sklch z pacho, 
dniami,

Dżićrf sobotni był dniem w łaściw ej uroczy­
stości. Rozpoczęła się or.a mszą pontylikalnę,, 
odprawioną w katedrze w licznej asystencyi 
przez .ks biskupa krakow skiego w obecności 5 
innych bisKupów. Pcdniosłe kazanie wygłosił 
ks. areb. Teodorowicz.

Uroczystość do końca odbyła się wedle zapo- 
w jediianego program u.

P o  z a m k n ię c iu  k r o n ik i.

hA GRANICY SZWAJCARSKO-FRANCU. 
SKIEJ ZGROMADZONE SĄ CAŁE ZASTĘPY  
WYHODŹCoW POLSKICH z Am eryki do Pol­
ski. Są to przeważnie robotnicy i chłopi, wio­
zący z sobą często znaczne sum y pieivężne. Za­
m ierzają oni kupow ać grunta w Polsce, — 
względnie zająć s:ę handlem i drobnym  prze­
mysłem.

PRZEBIEG CHOROBY RANIONEGO h AVSE>
umieszczonego w  lazarecie św. Jadwigi, jest no- 
m yślny i pozwala m ieć nadzieję, że Haase szyn­
ko w yzdrow ieje. Onegdaj w ieczorem  aokonanc. 
prześwietlenia Roenigenow skiego i stwierdzo­
no że kula która ugodziła Haasego w udo wpa­
dła aż w okolicę kc-lana. Stanwy nie zostaiy na­
ruszone. Dokonano operacyi i kulę usunięto. 
N iem a obawy, o  żadne kompAikacye.

Z Y G Z A K I .

Bezwstydna łysina.
(m-m) W  jednem z londyńskich pism  koble. 

cych oburza się n iejaka mis* Jamę Ose na bez-9 
czelność m ężczyzn, którzy bezwstydnie prezen­
tują —  sw oje łyse czaszki... Oburzenie jej tera 
jest silniejsze, że czu je sdę podrażniona w yta­
czanym i przez m ężczyzn zarzutom , przeciw ko 
zbyt „pow iew n ej" toalecie kobiecej.

„M ężczyzna jest istotą  kom pletnie n ielogicz­
ną — stw ierdza miss Ose. — Miarszozy on brw i 
70 zgorszeniem, gdy zobaczy n a  u licy  m łodą lub 
n ie zupełnie m łodą kobietę w  przeźroczystych 
pończochach, dekoltowamej bluzce lub krótkiej 
spódniczce.,. Skarp jednak aosyć się ju ż  nagor- 
szył i nawet napisał pełen świętego obw-z* n u  
list ao „T im esa" — to idzie d o  teatru, aby  n a j. 
spokojn iej w  św iecie prezentować setkom  osób 
głow ę sw oją — golą jak kolano!... Czyż to nie 
jest bezwstydne i n ieprzyzw oite? Zapewne,: że 
łysina jest nieszczęściem  niezaw inionem  * — 
przynajm niej w  pew nych w ypadkach — ude za­
uw ażyłam  jednak nigdy, aby któryś z panów 
odczuw a! zażenowanie z pow odu tego swego 
„deiam. de beaute!... Przeciwnie, nieraz odnosi 
się wrażenie, jakoby ten i ów  dum nym  był ze 
swej łysiny. W  każdym razie nie starają się 
oni, jaik kobiety, wszelkim i m ożliw ym i środka­
m i pobudzić poi ost w łosów , a  peruka, którę da­
w niej przykryw ano łysinę, staje się coraz bar­
dziej niemodną... W  każdym  razie w  XVIII. 
w ieku dobrze, wychowamy m ężczyzna nie ośm ie­
liłby się nigdy pokazać w  towarzystw ie kobie- 
cem  z łysą czaszką... Obecnie zdejm uje bez że­
nady kapelusz, aby św iecić kom pletną lub czę­
ściow ą łysiną...

Przyjaciołom  piękna pozostaje jedna tylko 
pociecha, że żadna dotychczas kobieta —  ch oć­
by najzacieklejsza fem inistka —  nie upom niała 
się o równe z m ężczyznam i praw o łysiny!...

Trzeba im  za to w yrazić pełna w dzięczność, 
bo proszę sobie tylko pom yśleć, jak  by to w y­
glądało —  gdyby kobiety, pozostaw iw szy fa ł­
szywe w łosy w  dom u — oon, >siły tryum fainle 
swe łyse głowy?...

SATYRA AKTUALNA.

S e j m !

Dzięki Bctgu! Już Sejm  radzi, 
sypie się konceptów  burza, 
rychło chyba się wygładzi 
wszystko w  Polsce, jak jest duża.

 ̂ Będziem m ieli węgiel, zboże 
będziem żyli, jak  anieli, 
a jak Sejm  da, nawet m oże 
konstytucyę będziem  m ieli.

Dobro w spólne w  sercu m ają
posty .pany, posly-chłopy,
radząc jednak się pytają,
kiedy zaczną się... urlopy? Z. O.

PO DZISIEJSZEGO NUMEk U dołączamy 1* 
arkusz senzacyfnal jfwlricJ Piotra Bsnoit p, t.: 
„Tajemnice Sahary".
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S K I A-D PAPIERU ! GALANTERYI p
M ic h a ł S Ł O M IA N Y  S P Jg iK & fe  2 4

rzybory szkolne i kancelaryjne. —  Papiery listowe. —  
Pocztówki. — Ramki. —  Lustra. —  Albumy i pamiętniki.—■ 

Poitfele. —  Szachy. —  Karty do gry. 3487 
Wykonuje B I L E T Y  W 2 Y T 0 W E  i za wiaciomienia ślubne.

Obszorniejszsj u łiik icy i
la magazyn poszukuje się 
Ogłoszenia przyjmuje Dom 
cuormacyjny Kioeusckilz.liy- 
iek 7. 3552

owej do swego!
Wyborne mydła toaletowe i do 
jrania, pasty terpent. do bu­
lików, korzeń m d.any, Ś. 
iol, szczotki, kłódki, noże, 
nożyczki, scyzoryki! 3274 

i.iasiynki do sa- 
mojolenia, brzy­
twy, maszynki 
do s t r z y ż e n ia  
włosów. M.szyn­
ki benzynowe, 
kamyczki itd.

Ogólnie znane, nad- w - •, 
w yczaj praktyczni, S 
un.wersalue sz y d ło  ę  
.LU'.1«X“, dozeszywu- 
aia skór, pasów, obu­
wia, lejcy, worków ii p. 
ze sposobem użycia, 
i  roimait. igłami i 
w o jom  nici ft 1 ' —.
K.em i pudry „Der­
om", Lustra, lusterka. 
Jpiicysslności gumowa!
Canjf znacznie zniżone!

łom Handlowy H. Pierożek i Ska
Kraków, ul. Karmelicka L. 8/B.

.. 'zzoafancjlJ A : a  Wdłfclti«Y)*e«3WriUdKśtie&jłtó6 Cl

| F A B R Y K A  M A S Z Y N  I  W A ^ O N O W  |

| L  Z i e l e n i e w s k i ;
1 w  K r a k c u  Se, L w o w i e  i S a n o k u  *
2 Rok załóż. 1804. TO W A R Z Y 3 TW C  AKC. Telet. 2080 , 190. 2

o  •

Oddziar I. B u d o w a  m L is y n i  Maszy­
ny parowe, pompy, maszyny wodo­
ciągowe, ko;r presoiy i t. p.

Otdziar II. K o z ia r n io ;  Kotły parowe 
lożnycb systemów i wielkości

0ddz,ał ni. B u f io w .  m o & ió w  • k o n -  
s t ru k c y i z e le z n y c iu  Mosty kole­
jowe, diogowe, konstrukeye uacho- 
we, hale targowe.

Oddział IV. B u o o w a  w a g o n ó w :  
Wagony osobowe t towarowe wszel­
kimi typów, cysterny, wozy dla tram­
wajów elektr. i konnych, wózki dla ko­
lejek połowycb, leśnycti i górniczych.

Z a s t ę p s t w o  d la  u r z ą d z e A  
n a ft  o w o -w ie r  tn ic z y ch

Oddział V. Odleu/arnla żelaza I m o­
tali. Odlewy budowlane i maszyno­
w e’ podług własnych mb nadesłanych 
m oteli do 10-ciu ton w jednym ka­
wałku.

Ooo-.sł V.. b u d o w a  sta tk ó w : Statki 
rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
cagry lądowe i rzeczne, parowe i mo' 
tołowe 2347

Specya nośś:
Oddział VII. M aszyny w lortn iczo , 

k o tły , w yciągi i zu raw .o .

p C U i p C U  Spółka handl.-pr*em y*lo> 
L. w a  i b iu ro  inżynie rskie

Kraków, ulica Zwierzyniecka I. 30. —  Telefon 3476.
> rasa asoora

Król i szyiie.
& powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kio,ju i szycia 

suk.en damskich i dziecięcych
w szkole kroju i szycia „Józeiina“ , Długa 11.
Kurs rozpocznie się 15 p<t£dz;erniKa 1919 r. — Tamże 

wszelkie lormy, podług wziętej miary. 3549

N a j le p s z a  b i b u ł k a  c y ffa r p fo w a  . 
w  k s i ą ż e c z k a c h  i  t u t k a c h .  "ś&S# ■ 

W y r ó b  -  K r a j o w y
jed yn ej galicyjskiej fabryki b ib u łek  V- 

do papierosów
Główny

• « .  Ż y w e c .  . t

Urządzenie młyna f
dostarczy »> 1

P I O N  Fnedsiebiorslwo TEthnitnn- 
1 l v ^ ' ^  w m  we Lwowie

Zamarstynów, Lwowska 40.
Telegram y: Plon Zamarstynów.

W t i s z p  paMwowts u. st. Stanica w Lublinie 
i w S-mso klasmj s tu  filoiooimj tpoleanej

w akują stanow iska:
1) nauczyciela pracy ręc.nej (godzin 30);
2) nauczyciela gimnastyki (godzin 56).
Wai unki płacy według norm Ministerstwa Y . R. i O. P. 

zależnie od kwalifikacyi, lat pracy i stanu lam litnego.
Kandydaci raczą zgłaszać się osobiście lub listownie 

do Dyrekcyi Gimnazyum im. Staszica, hair astn.kawska 12.

"Tjnyboif umundurowania
A .  B R O S S  K R A K Ó W

ul. Floryańska Nr. 44 3245
narożnik tuż obok Bramy FloryańskleJ. 

Koape.-akywom, w ojskow ym  i kupcom rabat.
i a a a t i i a a a E ą a a a a a i B a a c i a B

8 NOWA PULSKA FIRMA! 8
U DOM BANKOWY, KANTOR WYMIANY |j
3 M A R Y A N A  A M B R O S A  g
U KRAKÓW, SZEWSKA 9. —  TEL. 2292. D 

KUPUJE I SPRZEDAJE W ALUTY jj

ia:: PO NAJLEPSZYM KURSIE. :: g>,
81B a a m B B a a L a a a a B C i a ^ a

FaMa wyrobów dyelstytmych i dodatkOw do pieczywa 
„ S t D O N I A * *

L SyMowslp w Kralowie, ita M  Kr. 59
poleca

swe wszechstronnie znaue i wypróbowane preparaty na 
tarty, babki i  L  p. wraz z dokładnymi przepisami przyrzą­

dzana lycliże.
Zamówienia na prow incję Uskutecznia się natychmiast.

P. T. Kupcom odpowiedni raoat. 3500

m m i  f a z y .
C u d o w n e  d zia łan ie  „ • D Y "  p o m a d y tw a rz o w e j.

Droguerya ,.pod LwenT' K. Jędrzej: Wsu.ego w Kiikowie,
śtr.-.dom L. 7 tdawuie, J. Wiśn.ewski;.

Oto istne czary —
Środek nie do wiary.
M ala Zosia piegi,
Mi, 11 i n szeregi,
.Miała, z troską mamy, 
Wą.robiane plamy.
Miała jak się ..daje, 

rjszzcc i liszaje. —
S iali się, z n i-, chłopcy, 
.i.ik swoi iaT obcy:
..i róż że epgata,
*.'ećy... tr 'dowala!‘

ii.
OśróJ takiej biedy 
Wzięła Zos a „Idy",
A rcy -y  borowej 
Pomady twarzowej
olał n ę  cud niezwykły; 
Wyrzuiy jej znikły, 
i pleć. jak śn.eg biała, 
Wydeiikalaiaia! 
śni.aa się z nie; chłopcy,
Pak swoi tal, clcy ,
A ć.zlś — urou iw,i — 
ziarna z uicli ; ck) iwa! C2C2 S

i

. C J L i 4 ^ S C i
Najlepsza bibułka da papierosów w ks.ężoczkach I tutkach, 
jsaynej małopolskiej fabryki w  Żywcu p»J tirm ą „SOl A L I .

A gdy nasza Ojczyzna 
Granice zdobędzie,

Wtedy „W o.ność" bibułka
Ukaże s.ę wszędzie! 

WjeJuością iy ,e  .Norćd, .
Wo.iicść — ryumi zaac:y, 

A  t.r/.yuwp y iiioM-J 
To r-.»z • o - i a. ic. y. 22 9 

Mam ?a-/.czjt donieść, ż.; i.odl : .x .ę  s.ę wo.M.Jim 
n a s r a w  m a s z y n  d o  s n s a a .a  nod i.nną

Wio dziś każdy wojownik 
I każdy n yśZwiee,

Że cajiepszei bicułkt 
Do.-tarcza nr.m Żywiec, 

Jak wielką Małoj otaka, 
ijTMIÓw, l.wow i da ej, 

Jeżeli pal ć nitki 
To tylko . SóJ.iIi

P N IL A T E U A  1
Bracka 10. K R A K Ó W ,  Bracka 10.

Hande! m arek  polskich i zagra* 
nicznych. Kupno i sprzedaż. B a­
danie m arek  polskich przedrukiem . 

Cenntki za  nadesłaniem  5 0  hal.

PREMIUM OLA c z y t e l n i k ó w
'„GONJA KRAKOWSKIEGO"

Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym 
adresem i 10-ciu koronami nadeśle je do administracyi 
świttnego tygodnika satyryczno-humorystycznego

„Śmiech44
(Lublin, biuro „Reklama" ul. Kościuszki Nr. B, skrzynka pu 
cztowa Nr. 60) uęazio otrzymywał „Śm iech" pr"*r cały 
kwartał.

W  zwyczajnej prenumeracie „Śm iech" kosztuje kwtm 
talnie 15 kor., a przv nabywaniu pojedynczych egzempla­
rzy 19 50 kor.

Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie darmo.

„Śmiech44
wychodzący pod redakcją Franciszka C ło w lA s k lcg a ,
redagowany w cuchu narodowym i bezpartyjnym, twie- 
tnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i doskonalą 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie ,Śmiech" 
omawia wyłącznie sprawy ogólnonarodowe. ’ J2U>

‘ ZIEMNIAKI
z Małopolski na potrzeby miej­
scowych instytucyi pańsl .7:wych

zakupuje
URZĄD ZIEMNIACZANY

Warszawa Piękna Nr. 39
Szczegółowe oferty z oznaczeniem cen 
oraz powiatu, z którego ziemniaki bądą 
dostarczane nadsyłać pod powyższym 

adresem.

PAŃSTWOWY URZĄD ZAKUPU
ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ POTRZEBY.

Studnia peierpa i zaitfank S s n tf ff lE iK
1. 6, U p. drzwi na lewo, glądać można między 2—4-tą. 3445

Polskie

i a l a s

Z a rzą d  g łów n y :
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.

O ddzia ły :
Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał aksyjny K 20,000.000.
Adres dla depesz do Zarzędu g ł. i oddziałów:

„ T G H A M “ 
u  Telefon Nr. 20 —  76 i 11 —  38 ca

M achunek b ie żą c y :

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Eank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; cank handlowy w lVa - 

szawie; H. K. 0. Warszawa lir. 140334. 

D z ia ł  w ę g lo w y .
D z ia ł d rze w n y .
Dział budowlany.
Dział żelazny,

G eneralna ueprezer.iacya  nut śląskich
• ga licy jsk ich . 1744

Dziai rciniczy.
D z ia ł  m a s z y n  ro ln ic z y ch  '
D z ia ł  s j icżyw czy .

•t e t



Etr. 12. GONIEC KRAKOWSKI Humor 277

iH a l l a l l a l t E n

UJ

Z A P R O S Z E N I E  D O  S U  3 S K R Y P C Y I .
Spółka firm owo-kom andyiow a p. f. Tow arzystwo fabryki turDm, maszyn i kamieni młyńskich Kujawski, Milewski i Ska 

w Lublinie, prowadząca od 1907 roku fabrykę w Lublinie, nabyw szy fabrykę mechaniczną w  Żyw cu w  Galicyi, w celu 
rozszerzenia swej działalności przekształciła się w sierpniu 1919 r. na Spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością p. f.

> L  E  C  H  I  A <
isklady dla budowy młynów, wytwórnie maszyn I odlewnie 

D A W N IE J  K U J A W S K I .  M I L E W S K I  I  S - R f l
Spółka z og ra n iczon a  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

z kapitałem zakładowym 1,000,000 koron.
Spółka „Ł ech ia” przez now e inw estycye częściow o już uskutecznione, częściow o zaprojektowane, zamierza podnLśó 

w ytw órczość fabryki w Lublinie oraz przystępuje do uruchomienia fabryki w Żywcn.
O rganizacyę obydw u fabryk zamierzamy tak przeprowadzić, b y  roczna w ytw órczość wyraziła się cyrrą o k o ?o  

4,000,000 koron. D'a spełnienia tych zadań walne zgromadzenie udziałow ców  KChUJttltlO p O G Ifcy lS Z C ItlD  kapitału 
z a k ł a d o w e g o  d o  k w o t y  2 ,0 0 0 ,OOQ k o r o n ,  drogą subskrypcyi na 10C9 sztuk udziałów po 1000 kOiOn. Pierw­
szeństwo do nabycia now ych udziałów przysługiwać będzie dotyci czasow ym  udziałowcom . Subskrybenci przy podpisaniu 
deklaracji winni wpłacić ^ n a j m n i e j  3 ? %  z a d e k l a r o w a n e j  sumy, pozostałe z a i  75 V  winny być wpła- 
t o n o  SCO pntO W O  n a  w e z w a n i e  Z arżą ,u  Si''s,ki, przyczem  cała zadbklaiowsna suma winna b y ć  wpłaconą do dnia 
1 kwietnia 1920 roku do łego zaś terminu od - na now e udziały będzie przyznana bonifikata w  stosunku rocznym 
5 °/° . K epartycya sztuk nastąpi po zamknięciu su „^rypcyi, przyczem  Zarząd Spółki zastrzega sobie prawo nieuwzględ­
n ie n i  zg.oszonych deklaracyi bez ooowiązKu m otywowania odm owy.

Zapisy oraz wpłaty przyjm ow ać będą:
W K rak ow ie : Galicyjski Ziem ski Bank Kredytowy, Oddział w  Krakowie.
W e L w ow ie : Galicyjski Ziem ski Bank Kredytowy we Lw owie.
W Lublinie: Zarząd Spó ki „Lechia* w Lublinie, ui. Foksal 17.

Bank Handlowy w  W arszawie, Oddział w  Lublinie.
Bank Związku Spółek Zarobkow ych w Poznaniu, Oddział w  Lublinie.
Kasa Przem ysłowa w Luolinie. —  Galicyjski Ziem ski banie Kredytowy, Oddział ftr Lublinie.

Lublin, 4 października 1919. Z A R Z Ą D  S P Ó Ł K I :
T e o fil  K u ja w s k i , S ta n isła w  D y le w s k i , J a n  J ła ron  K r a u z e . JRm p ert J a n  S M paciń ski, M ieh u ł M ilew ^ftf.

P = i lr = u r = = i
Do sprzedania

Żł mórg pola 1 i 2 klasy w 
tfem 1 mórg dobrej łąki 2 
domy i stodoła. Wszystko 
kryte dachówką paloną, ko­
nin, wozy wogólr inwentarz 
m:’.rtwy i żywy. Potufonc przy 
drodze blisko miasta. S tacy a 
kolejowa na miejscu. Bez dłu- 
cu. Ge na przystępna. Zgłosze­
nia u właść. Autoni Michalak 
Pogorze o. p. Skoczów Pol­
ski Śląsk Cieszyński. 252-1

Posada ogrodnika
do nowo zakładanego ogrodu 
warzywno-owocowego, rozu­
miejącego się trochę na pa­
siece, a kturego tena takie 
mogłaby objąć funkcyę klucz­
nicy -  tylko dla bezdzietnego 
małżeństwa — jest od 1 l jb  
15 listopada do oDjęcia. Re• 
ńektujący jtedHcą przesiać 
,;woje warunki i refereneye: 
Z.ikorane, Hoiei „Sport* 
tir. 22. 3519

National Kasę kontrolną kuplę
eiterocyfrową klawiszową, u- 
/.y waną względnie nową. Kiel­
ce, Królertwo, Księgarnia 
Leona,

Kilku jzeladnlkó* stolarskich
na roboty meblowe i budo­
wlane przyjmie zaraz Stolar­
nia mechaniczna SL Klima­
sa i Jana Lorenza w N. Są­
czu ul. Młyński. Zgłoszenia 
wprost. 3489

Osoba w średnim wieku,
milej powierzchowności b. 
dystyngowana i inteligentna, 
łagodnego charakteiu, wiel­
kiej szlachetności serca, mu­
zykalna poszukujemiejsca do 
towarzystwu starszej pani lub 
pana. Reilektuj. tylk , na o- 
ooby z lepszej sfery. Zgłosze­
nia do Administracyi .Goń­
ca* pod .Samotność*. 3517

Do sprzadania 354i
suknia gazowa czarua, suknia 
pepito, kombinowana z czar­
nym, (Mantclkleid) zimowy 
płaszcz damski z lelskinowym 
kołnierzem popielate panto­
felki Nr 37. Ubranie rtięskie 
sportowe. Wiadomość ul. Ja­
sna 3, 11 p. Drzwi na lewo, 
między godz. 1—4 popoiun.

Kwiaty sztuczne
artystyczne kapeluszowe, de­
koracyjne, kościelne, pióra, 
boa, ianlazye poleca hurto­

wnia i detailiczuic 3247 
W INC&NTrNa GÓRSKA 

Kraków, Floryauska 18, 1 p.

Leczenia ziołami
i środkami domowymi, reu­
matyzmu, cery, żołądka i Hi- 
gieua Duszy, razem 360 stron 
druku, cena 10 koron. Nowe 
Horyzonty i o Nieznanych 
SiłdCh Człowieka, 130 stron, 
cena 5 koron. Dr. Stanisław 
Breyfcf, Kiaków, Wolska 6?

ubiorów w ojskowych 1 cywilnych
Wincentego Zmudy

byłego legionisty
w Kratowe! ni. iw. Tomasza 1.21,

wykonuje U.a wojśka doI 
sKiego munaury, ściśle we 

dług przepisu. 3486

9! C z y s t o ś ć Pterwsza polska chern. 
pralnia i art. farbiainia.

Po świeżem uznpetnienin personelu fachowemi silaini i przy zastosowaniu najno­
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres swego 
fachu, gwarantując sumienność wykonania, rzeczywistą czystość i co większa, całość 

powierzonych sobie przedmiotów. Robota trwa do dni ośmiu.
Biura przyjęć: Centrala, Koletek 9, Fule! Sławkowska 23. Oługa 27, 

Sebastiana 3, i Podgórze Kaiwaryjsks 5. 3032

Pracownic sukien 3o4S|
Jamskich istniejąca od kilku-1
nastu lat z wyrobioną kii on-1 dla wschodniej Galicyj flaje

Kulonisiom
ieią w centrum miasta .prze- 
dam razem z mieszlrrniem i 
umeblowaniem. Oferty do 
Admin. rGuńca* dla M. 350.

> M a t Sj r S T
K r a k ó w ,  G ro d z k a  32/11 
OoKtadna I szynsis przygatowa- 
nia do matury . wszaiaien egza­
minów w zaarasla axk. śr. i urn .
naucz. NajwyDitniejsze siry.
Prc-pekty K.jtl.s. Kur«« ib.orowi 
i iadyw. «yslt>ra korespóndęncyinj 

B288
Kzęaowo upo-.znione

Int. ARTURA BROMOWICZA
a rządowy Biedzibą

w K, rkowla. ul. lirod.ża L  26 
Takfta 144*

kupuje dobra dia parrolaeyi 
oraz parcele budowlane, prze­
prowadza wszelkie roboty 
techniczne je ko też eleboraty 
dla hipoteki. 3229

dobre ziemie po przystępnych 
cenach ł. j. od 1000 keren 
do 3000 kor. oraz las budul­
cowy łoi o żem ló iiiu  ulgi 
Zgłoszeniu przyjmuje do dmu 

24 b. m 
Rzędowa ipaw. Blurt parcala- 
cyjn# w Kraków la przy u h n  

Brodzklaj L 2d.
Do iprzraanla

garnitur „nienowy (meble) 
lustro z płytą marmurową I 
stół. Do obejrzenia ul. Stra 
sicwsutego 25, ot, ih  p. m.e 
szkanie 6. 3554

imow m  Kompensat,
za węgle, benzynę, naftę, pc 
rafiaę I smary, do wozów 
wymienię następujące towary 
po tenach ma„aymaluych: 

mydło, skórę, szkło, buty, za­
pałki, tłuszcz*, cukiar, groch 
ku i uradzę, n io lę . wędzone mig- 

so I >.jękę,
W le ik l  8 *cł*ia E .  W E IS  

Morawska Ostrawa ul. Lukas* 4. 
Telefon 478. Założony 1900 

3509
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OD ADMINISTRACYI:
OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro główne Ad- 

ministracyi „bońca* przy ul. Dunajew­
skiego 7, oraz sklep przy ul. Karmelickiej 16. 

K rakow ie następujące Agencye 
ogłoszeń :
ans i ogk/jżeń  ,L o t ‘ , Ryncic gł. 7. 
ks. kcl. , Ruch*, ul. Szczepańska. 
Hupazyc Maryan, .Jagicfioń-ka 7.

Stalter, Grodzka. 
1 1 .

AakAi Ijk
I l D

N UŁiiojf W 
i Biura 

Biuro reki
m Roi, Tow.

;E !L
B.uro 4 ? .
; i !-^ -

r ' v ■runr.: 9\J
IS i O ÓkJ*”,

y : ;j j
- y • li i" ' I Gv,:.

W L LW OW IE:
Biuro ogł. A. Jacobi, ul. Sokola 4.

. S. Sokuiowąki, pasaż Hausmana.

W WARSZAWIE:
Powszechne Biuro ogł. 1. Buchweitz, uTca

itill. 1 CiiKi
,i-aUk:\ u(. Heiclow

Bu 1. i  r:a 1

i:--. • un./ćwskśegr
■).

rMSte: .w.

Biuro ogł. B. Buchweiiz, 
Tow. Akc, „Reklam a'. 
Biuro ogł. „Metzb*. 

•Biuro ogłoszeń Tet iiia l: 
sowska l i 5.

Fredry 4.

iraszka. Marsz;

LUBLIN: „Reklama*, Kościuszki 8 
Ogłoszenia zamieszcza się natychmiast 

i ściśle w oznaczonych dniach po następu­
jących cenach:
za wiersz nonparelowy w zwykłych ogłosze­

niach (ostatnia strona) 80 h, 
za wiersz petitowy w tekście red. rubryce 

„Nadesłane* 3 K, 
za wiersz petitowy w lekście redak. w kro­
nice 4 K,
Drobne ogiosz, za słowo 30 h, o treści ma- 

tryin. i koresp, pryw. 40 ii, przyczem 
pierwsze słow o liczy się 1 K.
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